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Rok VII. 


LYON. (PAT). Na zgroma- 
dzeniu publicznym,  zwoła- 
nym przy okazji wielkich ma- 
nifestacji frontu ludowego, 
premier Blum wygłosił zapo- 
wiadane oddawna doniosłe 
RAA TM polityczne, w 

tórym najważniejszym punk 
tem była sprawa stosunków 
francusko - niemieckich, 

Przytoczymy główne momen 
ty tego przemówienia: 

Przyjęliśmy zobowiązania, 
wobec których zawsze pozosta 
niemy wiernymi. Naszyni ce- 
łem pozestaje nadal uregulo- 
wanie całokształtu zagadnień 
zuropejskich. 

bowiedliśmy, że aby to osią 
gnać, jesteśmy gotowi wspól- 

zalać w sposób jak najbar- 

dziej szczery i najbardziej bez 
interesowny, lecz rozwiązania 
zńgądnienia francusko - nie- 
mieckiego poszukiwać bedzie- 
my tylko mając na widoku u- 
regulowanie całokształtu 
spraw. 

Wierzę nadal, że tego rodza- 
ju uregulowanie jest możliwe, 
jeśli wszystkie narody europej 
skie przystąpią do niego z jed- 
| zoo EE za AE zy 


Papież czuje się 


tep.ej 

„RZYM. — Sian zdrowia Pa- 
pieża nie uległ zmianie. C er- 
pienia zmniejszyły się, samo- 
boczucie dobre. zer" 

Pap.eż ak > 
rza stanu kard. Pacelli oraz 
2-ch biskupów niem eckich 
z Berlina i Monachium. 


podsekreta- 


Pokój za 


uakową dobrą wolą, lecz są- 
dzę, jak to podkreślił min. E- 
den w swym włorkowym prze 
mówieniu, że w obecnej chwili 
la możliwość zależy głórnie 
od Niemiec. 

Pragnąłbym wypowiedzieć 
się co do tego z całą szczeroś- 
cią. Widzimy, że nawet w tej 
dziedzinie państwo niemieckie 
caly swój zmysł organizacyj- 
ny i całą potęgę swej woli na- 
rodowej kieruje ku przezwy- 
ciężeniu poważnych trudności 
o charakterze gospodarczym. 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Sroda 27 stycznia 1937 r. 


od 


Wielka mowa premiera Biurma 


W wielu umysłach przeto 
zrodziła się spontanicznie myśl 
o pewnego rodzaju wymianie, 
pewnego rodzaju układzie, na 
podstawie którego Niemcy, o- 
trzymałyby w dziedzinie go- 
spodarczcj pewne poparcie, 
które wyrównałyby zadawala 
jącym udziałem w pokojowym 
uregulowaniu ‘sytuacji euro- 
pejskiej. 

iie chciałbym stawać na te 
go rodzaju platformie, Nie są- 
zę, abyśmy mogli zapropono- 
wać Niemcom coś podobnego. 


Mamy zbyt głęboko zakorze 
nione uczucie: naszej godności 
narodowej. Jesteśniy zbyt zde 
cydowani w razie potrzeby na 
rzucić poszanowanie tej god- 
ności, abyśmy Sami nie mieli 
szanować godności innych na- 
rodów. 

Jesteśmy jeszcze bardziej 
dalecy od myśli zarazem fal- 
szywej'i zgubnej, że zwiększa 
nie się trudności gospodar- 
czych Niemiec mogłoby kiedy- 
kolwiek zmusić je do wołania 
o pomóc i zatwierdzenia wa- 


runków tej pomocy. 

Jeśli HEIA mają być Kię- 
dyś zawarte, to nie mogą une 
i nie powinny być zawarte ina 
czej, jak tylko we wzajemnym 
zaufaniu 1 na stopie równości. 

Głęboki związek jaki istnie- 
je między zagadnieniem İran- 
cusko - niemieckim a' cato- 
kształtem zagadnień europeje 
skich, niezbędna _ łączność 
współpracy gospodarczej z w 
regulowaniem zagadnień , polis 
tycznych i organizacją pokoju 
— oto są moje konkluzje”. 


Radek organizował zamach na Kirowa 


Sensacje w procesie Równolegiego Centrum 


MOSKWA. — Na wczorajszy m po-, 


siedzeniu sądu zeznawa! iadek, któ- 
ry oświadczył, że w okresie 1922 r. 
różnił się z poglądami partii w spra 


wiskn terroru i w tym celę organi- 

zcwał młodzież akademicką. 
Zabójstwo  Kirowa przekonało 

czięnkuw Centrum, że pojedyńcze 


wach wewnętrzno-partyjnej demo- ! zamachy nie dadzą. oczekiwanych 


kracji. 

W latach 1950—31 doszedł do prze 
konania, że tempo uprzemysłowic- 
nia i kolektywizacji jest zbyt szyb- 
kie i że program rządu może skoń- 
czyć się tym, czym się skończył po- 
chód na Warszawę. Wtedy przystą- 
pił do tworzenia nielegalnej organi- 
zacji opozycyjnej. 

Od Mroczkowskiego wiedział, że 
przygotowywane są zamaciy na 
Stalina, ołotowa,  Wcroszyłowa 
oraz przyznał się do udziaiu w or- 
ganizowaniu zamachu na Kirowa. 

Radek przyznaje, iż wiedział o 
formcwaniu się grup terrorystycz- 


niej i Gruzji.. 


Radek oswiadczył, że Bucharin 


rezultatów. Butaartn, który był na 
czele prawicowej grupy terrory- 
stycznej opowiedział się za wzmo- 
żeniem i rozszerzeniem terroru. Te- 
go samego zdania był Radek. 

zagraniczna polityka „itownole- 
głego Centrum" wediug zeznań tad- 
ka, cpierała się na dyrektywach 
rccziego, który rozumował w spo- 
sób nasiępujący:. A 

Dojście do władzy faszyzmu w 
Niemczech oraz agresywność Japo- 
nii prowadzą do wojny ze Źwiąz- 
| kiem Sowieckim, który w wojnie 
tej będzie pokonany. 


się w r. t934. W tej sprawie Sokol- 
nikow miał rozmowę z ambasado- 

r mocarstwa na Laleksm ' Wscio- 
Zie, 

kadek zeznaje, że na jednym z 
przyjęć dyplomatycznych w salonach | 
Feprezemacyjnych  Narkomindiełu ' 
miał rozmowę z przedstawicielem ' 
dyplcmatycznym mocarstwa środ-; 
kowo-€uiope;skiego. . 

Dyplomata ten oświadczył Radko- 
wi, że Trocki dąży do porozumienia 
z Niemcami, starał się wysondować 
któ stoi za Trockim w ZSRR. liadek 
oświadczył, że Centrum politykę 
Trockiego, jako realną, aprobuje. 

Radek przyznał się, że dążyi ce- 
lowo do klęski ZSRR. 

Gdy prokurator zapytał Radka 
czy czynił to świadomie, liadek cd- 


ę grup r Wychodząc z tych założeń, nale- | powiedział: „Wszystkie moje czyńy 
nych na Ukrainie, Syberii zachod- | żało wojnę przyspieszyć. W listach w życiu z wyjątkiem snów były za- 
swych do Radka (rocki doniósł, że! wsze świadome '.. 


nawiązał kontakt z mocarstwem na 


„ Radek oświadczy! dalej, że re-; 


pozostawał z nim w kontakcie ud; Dalekim Wschodzie oraz z mocar- stauracja kapitalizmu w Sowietach | 


1954 r, i że również stał na stano- 


Sankami po zatoce Puckiej 


Lód na zatoce p r któ- 
rego grubość jest bardzo znacz 
na, umożliw a poruszanie się 
sankami na zatoce. 


Ostatnio jeden z rybaków 
rzewiózł dwukonnymi san- 
am: towar z Pucka do Kuż- 
Brey na Helu, jadąc na przełaj 
Przez zatokę, 
zdłuż brzegów helskich 


W dniu wczorajszym na tle 
długotrwalego sporu rodzinne 
go doszło do krwawej bójki 
przy zbiegu ulic Lutomierskiej 
; Wesołej w: Lodzi. 

Józef Budka, jego ojciec 
Franciszek | brat Sanistaw, 
zam. przy ul. Wesołej. 15-17 
napotkali na Lutomierskiej ja 
na Kalińskiego w towarzyst. 
wie kilku osób. Dosztó do gwal 
goa sprzeczki i zaciętej bój 

l - 


komunikacja odbywa się tyl- 
ko lodem zatoki. 

Port helski zamarzł niezu- 
pełne. Powłoka lodowa ba- 
senu portowego rozbijana jest 
przez rybaków tak, że we 
wnętrzu trzyma się kra, w ni- 
czym zresztą nie utrudniając 
wjazdów i wyjazdów z portu. 
Kanal wejściowy jest zupeł- 
nie wolny od lodu. ` 


Po walce na noże i kastety 
walczący poczęli używać w 
bójce kamieni wyrwanych z 
bruku i desek z płotu. lnter- 
wencja 2-ch policjantów nie 
odniosła skutku, dopiero wez- 
wany przez nich silny oddział 
policji położył kres awantu- 
rze. 


- Ranni zostali bardzo ciężko 
Józef -i Franciszek Budkowie. 
4ygmunt Jankowski, Jan: Ka- 


i stwem środkowej Europy. Pan- 
stwom tym poczyniono ' obietnice 
usżępstw terytorialnych. 


Rozmowy w tej sprawie toczyły | nej -25RR jest polityką. nierealną. 


Lez posiadania własnych kapitałów 
uzależniłaby kraj od państw obcych 
i że spekulowanie -na klęsce wojen- 


Kroczeni« dalej po tej drodze zą: 
micni organizacje terrorystyczne na 
ekspożyturty obcego wywiadu, 5 

Wuwcząs Radex mia! udac się da 
władz partii i opowiedzieć o wszyst 
kim; iecz jako kiercwnik organiza- 
cji nie mógt.tego uczynić, Wouec te- 
go zuecydowat zwolac zebranie Cen- 
tram, pointormować jego czionków 
e swych poglądach. v 

Do tego nie acszło. Nie ja pasze» 
dzem do GPU, oswiadcza ttaaek, © 
GPU przyszio do mnie. - - 

Gdy prokurator usiiuje dowięść 
że Redek mówi nieszczerze, gdy 
twierazi, że zamierzał wszystko wy 
znać, wywiązuje Się między nim a 
prcekuratorem ostra wymiana zdan. 

Na dowód swego twierdzenia, pro 
kurator odczytuje akta sprawy, 7 
których wynika, że Radei po raz 
pierwszy był badany w GPL 22-gp 
września ub. r. i że w ciągu 3 mie- 
sięcy do niczego się nie przyznawał, 
a wszystkiemu przeczył. 

Radek odpowiada: „Gdyby mnie 
pan zapytał, diaczego się przyzqa- 
iem, to odpowiedżiałbym, ćcz. pan 


.Ffakieq6 pytania mi nie stawia t^- 


Katastrofa powodzirozszerzasie 


Przeszło 300.000 osób bez dachu nad głową 


NOWY JORK. Katastrofa 
powodzi rozszerza się, W obec 
nej chwili cała dolina rzeki 
Ohio oraz dolina rżeki Missi- 
ssipi znajduje się pod wodą. 

Liczba osób pozbawionych 


Walka na noże i kastety 


Dwie karetki pogotowia odwiozły rannych 


Hñski. Lżejsze rany odnieśli 
Stanisław. Budka, Edward Ko 
zak i Sabina Warszawską. Po- 
zostali napastnicy. zbiegli 
przed przybyciem policji 


Dwie karetki Pagotówia 
przewiozłv przeciwników do 
szpitala, W drodze zmarł na 
skutek otrzymanych ran jó- 
zef Budka. Policja rozpoczęła 


poszukiwania za innymi ucze | b, 


stnikami bójki. 


dachu nad głową wzrasta z każ 
dą chwilą.i przekracza już 300 
tys. ludzi. Wiele osób zatonę- 
ło. Straty materialne są olbrzy 
mie. 

W mieście Cincinnati i oko 
licy utworzyło się wielkie je- 
zioro o pow.erzchn: 18 klm. 
kwadr. Straty przekraczają 
tam 5 milionów dolarów. 

CINCINNATI. — Wczoraj 
rang nastąpii gwałtowny wy- 
Bąch w, rafineri nafty, nale- 
żącej do Staridard O | Comp. 
Gmach rafinerii objęty został 
przez pożar. 


Straż ogniowa, zawezwana 
do pożaru, miała niezmiernie 
utrudnioną akcję, gdyż znaj- 
dowała się pó ramiona w wọ 
dzie. Na powierzchn wody 
unosiły s.ę liczne beczki z naf 
tą, z któryck buchały: płomie- 
nie olbrzym:ej wysokości. 

Z górą 30 budvnków sąsied. 
nich zostalo uszkodzonych 
przez pożar, rozszerzający Bię 
z tym w ększą szybkóścią, że 
rozlana na pow.erzchni wody 
nafta i inne materiały 'phlnć. 
zapaliły s.ę, tworząc niejakc 
merze płomieni. 


TOKIO. — Cesarz powie- 
rzył misję tworzenia nowego 
rządu gep. Kazushige Ugak:, 
gubernatorowi Korei. 

Do. newego rządu nie- może 


wejść przeasiawic.el parli: 
Parlament ma, według żąda: 
nia kół wojskowych, ulee roz- 
wiązaniu po ogloszeziu prze” 
nowy rząd dektaracji 


Niezwykła sprawa szpiegowska 


„Więzień wieży londyńskiej" jest wolny 


Były oficer Bailie Steward, 
zwany popularnie „więźniem 
wieży !ondyńskiej' jest już 
wolny. Niezwykła sprawa 
szpiegowska, która przed czte 
rema laty pasjonowała calą 
Anglię, znalazła obecnie swe 
zakcńczenie. 

Przed 4 latami zaaresztowa- 
no bez złożenia wyjaśnień mło 
dego oficera o wielkiej przy- 
szłości porucznika Baillie Ste- 
ward. 

W ciągu wielu tygodni Bail- 

lie Steward siedział w Tower i 
nikt nie mógł otrzymać wy- 
jaśnienia, z jakich powodów 
pozbawiono go wolności, 
- Wszystkie dzienniki poda- 
wały każdego dnia nowe 
szczegóły o „więźniu z wieży” 
i w końcu opinia dowiedziaia 
się o powodach jego areszto- 
wania. 

Młody oficer był oskarżony 
o to, że z miłości do agentki 
wywiadu niemieckiego Marii- 
Luizy dostarczał jej informa- 
cyj dotyczących obrony naro- 
dowej. Częste wyjazdy po- 
rucznika do Niemiec zwróciły 
uwagę angielskiego kontr- 
wywiadu, który stwierdzil w 
końcu, że agentka nietylko 
przesyłała porucznikowi listy 
miłosne, ale również i większe 
sumy pieniędzy. 

Baillie-Steward wypiera? się 
winy, ale odmówił oficjalnie 
wyjaśnienia z jakich powo- 
dów jeździł do Niemiec i ską 
pochodziły przysyłane mu pie 
niądze. 

ad wojskowy skazał go na 
5 lat więzienia. Matka z roz- 

czy zachorowała, a ojciec i 

rat również oficerowie, mu- 
„sieli ze wstydu opuścić armię. 

Ojciec, pułkownik, który 
święcie wierzył w niewinność 
syna, w ciągu 4 lat napróżno 
walczył o rewizję procesu. W 
końcu był tak sterany walką, 
że zaniemógł i wyzionął du- 
cha. 

Dopiero gorąca prośba cho- 
rej matki 


Z A EWA W OE YYY ZE Z WN 
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wystosowana do n 
ministra spraw wewnętrznych bywać na 


odnicsła skutek, Minister u- 
chysił resztę kary i obecnie 
były porucznik Baillie Ste- 
ward opuścił więzienie. 

Gdy tylko wyszedł on z 
więzienia, otoczy "go rój dzien 
nikarzy, którym złożył nastę- 
pujące wyjaśnienia: 


— Straszne piekło przeży- 
łem w więzieniu otoczony ban 
dytami, złodziejami i innymi 
przestępcami, którzy -mnie 
nienawidzili wskutck mego 


Do niedawna na dwóch, od- 
lesgłych od siebie o 9 mil wy- 
spach polinezyjskich panował 
niezwykły obyczaj. Kobiety 


chłopiec osiągał odpowiedni 
wiek, aby wstąpić w związki 
maiżeńskie, a mianowiuie 16 
lat, odświętnie się odziewał, 
wskakiwał do wody i płynął 
w kierunku „wyspy kobie- 
cej. Tam było tylko jedno 
miejsce, w którym dzielny piy 
wak mógł wyplynąć na brzeg. 
W miejscu tym czekały na nie 
gu dziewczęta z „wyspy kabie 


d|cej', które chziaiy wstąpić w 


związki małżeńskie. Dziew- 
częta pomagały przybyłemu 
dostać się na brzeg, pielęgno” 
wały go i w ciągu kilku daru- 
stalały która z ńich ma zostać 
Jego żoną. 

Wesele trwało tyłko kilka 
godzin, a zaraz po weselu mlo 
dzieniec odpiywał wraz ze 
swą żoną na „mę:ką wyspę“. 
Tam mieszkali na ustroa.u, ra 
krajcu wyspy do chwili, w 
której kobieta wydała na świat 
dzieckóć 

Po urodzeniu się dziecka ko 
vieta nie miała już prawa prze 
„męzkiej wyspie”. 


Prokurator oskarża cały okrąg 


z powodu nie wypełn.enia 0D0W.ĄzKU 
RIO DE JANEIRO. Wielką; święcie Zwiastowania N. M.P. 


sensację dzienikarską wywoła 
ła tu wiadomość o fakcie, że 
prokurator rejonowego trybu- 
nału wyborczego w sianie Mi- 
nas Geraes postanowił posta- 
wić w stan oskarżenia cały o- 
kręg Sao Joao da Chapada za 
niewykonanie obowiązków i 
praw wyborczych, 

"W okręgu tym bowiem roz- 
pisano wybory władz lokal- 
ynch na dzień 8 grudnia, lecz 
— ku szalonemu zdziwieniu 
rzewodniczącego komisji wy 
jorczej — przy urnach wybor 
czych nie zjawił się ani jeden 
fiprawniony i zobowiązany 
wyborca, Cała ludńość wola- 
ła wziąć udział w wielkim 


jaką rok rocznie urządza w 
tym dniu miejscowość Sao Jo 
ao de. Rey. 


Prckurator, który znany jest 
z tego, że przestrzega niezwy- 
kle surowo wypełniania 090- 
wiązków wyborczych, nie u- 
wierzył w zbyt wielką gorli- 
wość religijną wyborców swe- 
go okręgu i chce z całą surowo 
ścią wystąpić przeciwko zlex- 
ceważeniu obowiązków obywa 
telskich, co jak wiadomo jest 
w Brazylii karalte. 


Jest to pierwszy, jak dotych 
czas, wypadek postawienia w 
stan oskarżenia ludności cale- 
go obwodu wyborczego. 


P. A. L. poieępła Rzymowskiego 


- Polska Akademia Literatury wy- 
. dafa następujące orzeczenie w sura- 
„wic. Wincentego Rzymowskiego: 


„Rozpatrzywszy na prośbę aka- 


demika literatury, Wincentego Rzy- 
mowskiegv zarzuty skierowane prze 


ciw niemu przez niektóre odiamy 


Pons: w sprawie paru ustępów 2 


siążki B. Russela i z artykułu J, 
Prevosta, ustaliła co następuje: 


sta i autor wielu nawskróś orygi- 
nalnych prac literackici, mógi był 
się obejść bez tego rodzaju ula- 
twień, uzyskując własny wyraz dia 
| swych publicystycznych dociekań — 
|trudno dopatrzyć się w zacyiowa- 
nych w prasie zestawieniach mo- 
mentu rozmyślnego plagiatu. 

Że jednak wybitne stanowisxo, ja- 
kie W. Rzymowski zajmuje w pol- 
skim piśm.ennictwie, w szczególno- 


Zwacywszy, że książka W. Rzy- ści zas wyscce odpowiedzialni god- 


mowskiegó jest zbiorem artykułów 
publicyscycznych, że pospiecu pracy 
dziennikarskiej niejeunosrotnie na- 
rzuca konieczność posługiwania się 


; ność członka P.A.L.. nakłada na 


niego cbowiązek czuwania nad do- 
brymi cbyczajami pisarskimi, P.A.L. 
wyraża przekcnanie, Że ZGS.050Wa- 


Wyspa kob 


| 
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do- 


póchałłaćchy rezerwy i 
rych manier. 


Podczas gdy Baillie Steward 
mówił, matka nie odrywała od 
niego oczu. (Co pewien czas 
lekko wzdragala się, jak gdyby* 
się obawiała, że zaraz przyj- 
dą po jej syna i znów go jej 
zabiorą. 

— Nie boje się życia — cią- 
gnel dalej były oficer. — 
Wszystkie moje siły skupię na 
tym, aby odzyskać honor. 


Jeśli wydała na świat dz'ew-. 


czynkę, zabieraia ją ze sobą. 
Jeśli zaś powiła chiopca, zo- 
stawał on na wyspie pod pie- 


mieszkały na jednej wyspie,iczą ojca i jego krewnych, któ- 
a mężczyźni na drugiej. Gdy;rzy go wychowywali na zdio- 
wcgo, krzepkiego 
czyka. 

System ten trwał do dnia, w 
kobiecej“ 


Polinezyj- 


którym na „wyspie 


Pragnę zrehabilitowaóć się 
przed światem. 

Kontr-wywiad — popełnił 
straszną pomyłkę, Marja Lui- 
za w ogóle nie istnieje. Może 
to pseudonim jakicjś agentki, 
albo jcj miano w tajnych szy- 
[rach. Rzeczywiście kocna- 
lem pewną dziewczynę nic- 
miccką, ale nie nazywala się 
wcale Marią Luizą. Gdyby 
mi się udało pojechać do Nie- 
mice, możebym zdołał rozwią- 
zać tę sprawę: Lecz nie mogę 


pojawił się młody, nad wyraz: 
piękny Folinezyjczyk. Mio- 
dzieniec natchnąt kobicty du- 
chcm rewoiucyjnym, Twier- 


Znów padłoby 
podejrzenie. 
Przypuszczam, że ezas mi po- 
może i w końcu padnie odpo- 


tego uczynić. 
na mnie jakieś 


wicdnie 
spra wę. 

Światło? Kto potrafi oświe- 
tlić tę zagadkową, tajemniczą 
sprawę? Kim jest ta Mara 
Luiza? Twierdzi się, że nie 
jest to nikt, jak Lydia Oswald, 
agentka z Drestu, która nie- 
dawno odzyskołą wolność, , 

Czy jest w tym chociąż 
krzta praway? Kto zdoła od- 
powiedzieć na to pytanie 
frudno przecież ustanić iden- 
tycznośś tych, od których ich 
zawód wymseza. any sicie po- 
zostawać w cieniu i w każdej 
chwili zmióniaii swe nazwisko 
i wygląd. 


światła na tę całą 


et na morzach południowych 


Przedziwme obyczaje Pelimezyjczuył. 


Kobiciy przyznaiy słuszność 
wywodom „rewoiużjonisty” i 
wygiaiy z wyapy wszyzżck:.ch 
miodzieńców, oraz. zaoaryka- 


dził, że nie jesi godnym kobi: |dowaiy miejsce przeznaczyne 


ty czekać na to aż kioś prz:- 
padkowo przybędzie z „r ;- 
skiej wyspy” i poleci udać się 
za nim, gdy będzie gotów po- 
brać się z nią, 


Łóżko narzędziem zbrodni 


Zamek Lambelles położony | ka”. Był on bowiem automa- 


w pobliżu Fer grod we I'ran- tycznię wc agnicty 


cji został „budowany w 14 
wieku malsża:i on wówczas do 
rodu Rolanów, nasiępn:e do 
Anglików Montrisów, a w 
xoiucu do Eambzllesuw. W ro- 
ku 1935 odkupił go Ameryka- 
zin Everett bryza i zaraz po 
nabyciu go zaprosił do swej 
nowej posiadłości gości. 
Jeanemu z gości, niejakie- 
mu lilarme'onewi, przeznaczo- 
no na sypialnię, pokój leżący 
na drugim pięirze. Gdy na- 
S.ępliezo unia z rana siużący 
przyniósł gościowi śniadanie 
do pokoju, czom jego ukazał 
się wsitrzęcający w.aok. Har- 
me.on leżał ua tóżku mariwy. 
Miał rozbitą czaszkę jakimś 
tępym narzędz.em. Łaalarmo- 


wana policja wszczę:a natych-| 


miast dochodzenie, ale nie 
wpadała na trop zbrodniarza. 

Po 6 miesiącach bawił na 
zamku Francuz, Percy Leval- 
lcr, i wyznaczono mu pokój, 
w kiórym został żabiiy Ha- 
merlon. Również i jego na- 
siępnego dna znaleziono bez 
życia. źginął w podobny spo- 
sób eo poprzedni gość. l tym 
razzm wysilki policji nie od- 


n osiy żadnego skutku, nie, 
¡można bylo 


wpaść na trop 
zbrodniarza. 

Tymi dwoma tajemniczy- 
mi morderstwami zaintereso- 
wał się detektyw Marceli Bon 
net i wprowadził się dc poko- 
ju zbrodni. Nie spał jedrak w 
ióżku, tylko na podłodze. Se 
dem dni przebywał w pokoju. 
Każdegu dnia dokładnie prze- 
szukiwał pokój, nie znalazł 
jednakże skryiki w ścianie, 
ani zamaskowanych drzwi, a- 
ni nie pcdejrzanego. Pewr.2g0 
dnia postanow ł zbadać sufit. 


iW tym celu sprowadził dra- 


“gotowym mosrialem Srormuiowa- ne w tym wypadku metody pracy. 


nym prze? ~L ueystykę rownież 
bez podania zródia, zważywszy, że 


W. Kzymowski, jako wybitny styli-| 


"przez. akademika 


iiteratury przy- 
czyniają s.ę do obniżenia powagi pi- 
sanego słowa”. 


binę, postawi! ją na łóżku i 
zaczął się po niej wsp:nać. 
Gdy uczynił kilka pierwszych 
kroków, RZE a się prze- 
rażony. Z wysokiego balda- 
ch mu wznoszącego sie nad 
ióżkiem, runsł z calej siły r. 
poduszkę jakiś ciężk: przed- 
miot, w zzeęr na bioku. 

Gdy Benret operował się 
po instynktownym przeraże- 


iuiu nie zauważył już „młot- 


do swej 


| kryjówki. Detektyw dokład- 
nie zbadał łóżko i w końcu 
wykrył tajemnicę pokoju 
zbrodni. j 


Łóżko pochodziło z 14 wic- 
ku i jakiś Rohan lub Montrose 
(polecił je tak skonsiruować, 
aby mógł z .aiwością pozby- 
wać się niemiłego gościa. Gay 
tylko ten kładł gicwę na po- 
auszki, młot wysuwał się z u- 
kryc.a, z niezwykłą siłą spa- 
dal mu na czaszkę į miażdżył 
' ją. 


do ląuowania. W kilka dni 
później w pobliżu wyspy usa- 
zaly się łodzie mieszu..hców 
„wyspy męskiej”, którzy za- 
mierzali polożyć kres rewol- 
cie. Ale kobiciy pod przewo- 
dem swego „rśwoiucjonisty" 


potraliiy  dozkonale bronić 
swego. terytorium. i 
Po kilkudz.esięciu latach 


bieli misjonarze odwiedzili te 
dwie wyspy 1 dokonali ram 
aiezwyktego odxrycia. Na rak 
zwanej męskiej wyspie zna- 
leźl: 99 procent meżczyzii re» 
krutujących się wyłącznie z 
niedolężnych stśreów. Na dru 
gij matomiast wyspie ujrzeli 
nelno młodych, krzez kieh mło 
dzieńców : niemniej kaj 
dziewczęta. Męska wyspa była 
na wymarciu. Dzięki w:iawie 
nnictwu misjonarzy udało się 
dokonać coś w rodzaju wymia 
ny między obiema wyspami i 
połczyć kres panującemu tam 
stanowi wojennemu. 


śodpisanie paktu w.etzysia,e zyjaźni 


miedzy Bułgar.ą i Jug>sław.ą 


Słojadinowicz na czele wszyst 


kich członków rządu, wyżsi u-, nowicza, 


rzęanicy, czionkowie korpusu 
dyploma.ycznego oraz wiel- 
kie ttumy publ czności witaiy 
La dworcu przybywającego 
premiera i ministra Spraw Za- 
granicznyc: Bulgaz!, Kiossei- 
wanowa. 


Po kró:kim wypoczynku w 
przygotowańych dla niego a- 
par.ameniach, okciso godz. 9 
Kiosseiwanow udał się do Min. 


BIAŁOGRÓD. — Premier! Spraw Zagr., gdzie byi przy: 


jęty przez premiera Stojadi- 


U goaz. 11-tej w Minister- 
stw e Spraw 4agr. odbylo się 
uroczyste podpisanie paktu 
nicnaruszaliego pokoju i 
szczerej wieczystej przyjaźni 
między Bułgarią a. Jugosla- 
wią. 

l'o złożeniu podpisów, Kiós- 
se wanow i Stojadinowicz w 
króvk.ch i peinych serueczno= 
ści szowach podkreślili donio- 
słość zawartego aktu. 


Z hiszpańskiego froniu walii 


MADRYT. — Jak donoszą z 
Malagi, wojska rządowe zaję- 
ły Loma de los Almendros, 
która to miejscowość posiada 
wielkie znaczenie strateg cz- 
ne. 

Lotnicy rzędowi bombardo- 
wali miasto, wyrządzając po- 
ważne szkody. Oiar w lu- 
cziach nie było. 

Jak donoszą z Dijon, po- 
wstańczy okręt wojenny „Es- 
pana“ bombardował niektóre 
punkty wybrzeża, ne wyrzą- 
dzając poważniejszych szkód. 

Jak donoszą z Andujar, woj 
ska rzedowe podfeły siny a- 
sk n2 pozycje powstańcze w 


| wiosce Lopera, posuwając się 


jraprzód o parę kilometrów. 


Eii patrol kawaleryj 


ski wpadł w zasadzkę i cofną 


się w rozsypce, pozostawiając 
kitkunastu zabitych. 

MADRYI. Według komuni- 
katu urzędowego, na odcinku 
Kskurialu, artyleria powstań- 
cza bombardóowaia pozycje 
wojak rządowych, nie wyrzą- 
dzając poważniejszych -szkód. 

Lotnictwo rządowe bombar- 
dowało pozycje powstańcze w 
pobliżu Pinto i Getafe. 

Na odcinku poludniowym 
od rzeki Tagu oddziały kawa- 
terii rządowej dokonywały 
wywiadów w Bieruń Tala- 
vera. Na froncie Madrytu arty 
leria powstańcza bombardowa 
ła pozycie rządowe w Casa 
del Campo i Vallecas. Ostrzeli 
wano również niektóre punk- 
ty w środkowych dzielnicach 
miasta. 


huj 


Sfr. 3 


Katmawaiowy 
humorek 


Spotkałem pana Pipmana na 


A Robił wrażenie człowie- 
inna rozbawionego. 
M a właściwie posuwał 
się do przodu w tanecznych 
cji kach, podśpiewując so 
ie ochoczo cberką. 


— llop sa sa, hop sa sa! 
— Czego pan taki roziańczo 
ny, panie Pipman? — spyta- 
łem zacickawiony. 
— Karnawal, panie szanowny! 
pE, się bawić, to się bawić! 
Portki sprzedać, .frak zasta- 
wić! 
PE Dużo pan tańczy w karna 
CK 

— Bardzo dużo! Codziennie. 

— Na balach? 

— Nie, 

Na dancingach? 

d JO. 

A gdzie pan tańczy? 
L siebie w domu. 
Codziennie ma pan goś- 
ti? — zdziwiłem się. 

— Gośu? Po eo mnie goś. 
cie? Z żoną tańczę, we dwójkę! 

— ocot! 

— Żeby s.ę zagrzać. Po u nas 
w mieszkaniu zimno. Jak tyl- 
ko wyskakujemy z ióżka, rob: 
my godzinę tańca. l potem 
przez cały dzień tańczymy co 
godzinę — kwadrans. 

— A co tańczycie? Tango? 

— ldź pan! le nowe tańce 
są nic nie warte. Pan może tań 
czyć caly dzień i się nie roz- 
grzeje! Oberek, polka — husia 
sia!! To rozumiem! Odrazu 
się robi ciepło, 

= Jednym słowem — bawi 
się pan dobrze. 

— Picrsiorzędnie.., 

— Pan chyba chci] powie- 
dzicć „pierwszorzędnie”, 
Pan Fipman zmarszczył czo 
0. 
, — Chcialem powiedzieć tak, 
jak powiedziałem. „Piersio- 
rzędnie", lo znaczy, że mnie 
piersi bolą od tego śpiewania, 

ja muszę caly dzień śpie- 
wać do tańca. U nas nie ma 
muzyki. Prócz tego przeziębi- 
łem się także, 
— Gry pa? 
— Nie, Lupa! 
= Nie rozumiem, 


~- Zupa mi zaszkodziła. U 
aas w mieszkaniu jest tak zim 
no, że zanim przy niesióno zu- 
bę z kuchni do pokoju, to ona 
zmarzla na lód. | po iej zupie 
dostałem dreszczy. 

— Dlaczego u pana tak zim 
no? 

— Zepsuło się 

— Piece? 

— Nie... Kredyt się zepsut. 
Nie chcą już dawać węgla na 
rachunek, 

— Jednym słowem — kiep- 
sko? 

Pan Pipman skinął glowa. 

= dzo kiepsko. 
tiiu Ale mimo wszystko nie 
sety R. humoru. Jest pan wej 
ny. ŁO ozśpiewany, roziańczo- 
k Pan Pipman westchnął cięż 


wié A co mam robić? Mart- 
ka ie na taki mróz? Sianąć 

uticy i spuścić głowę, żeby 
zamarznąć na |óq?! Przy 16-tu 


sopniaci ba aa człowiek mu 
Sı byc rozbawiony, musi tań- 


czyć, żeby sobie nóg nie od- 
mrozić! 
I, skinąwszy mi p 
nie głową, pan Pipman w pod 
rygach tanecznych ruszył do 
przodu, nucąc ochocze: 
— Hop s» sa! Hop są sa! 


Napoleon Sadek. "s 


a pożegna 


ZZOZ EET W Z Z WZW 


Drugim z kolei:człowiekiem 
zabierającym glas w odpowie 
dzi na wysunięte przez nas py 
tanie: Co'zrobić z Annopolem, 
jest dyrektor Związku „Cari- 
tas” ks. dr. Olszewski. Znany 


wśród najbiedniejszych m'esz 


kańców Warszawy dz'ałacz, 
orientuje się-w Bo hez- 
domności znakomicie, czemu 
zresztą dal ' wyraz w wywia- 
dzie naszym o pracy moralnej 
nad Annopolem. 

— Słusznie panowie RARE 
pili — rozpoczyna ks. dr. Ol- 
szewski, — że roztączyliście 
kwestię Annopola od lej 
kwestii bezdomności, od re- 
szty baraków i schronisk jak 
Żolibórz, Okopowa, Polus i t. 
d. Annopol przedstawia sam 
w sóbie zagadnienie. Zastana- 
wiam się tylko Bardzo poważ- 
nie w jaki najwłaściwszy spo- 
sób naleni toby to zagadnienie, 

a właściwie mówiąc tę klęskę, 
zlikwi dowaź. Jedno jest w tym 
wszystkim pewne i uzazż adnio |- 
ne: 

Annopc] w dzisiejszym sta- 
nie powinien zniknąć z po- 
wierzchni życia stołecznego. 
Dalsze prowadzenie schroni:- 
ka w dzasiejszym stanie rzezzy 
razem z całą tamtej jszą atmos- 
fera i z dzisiejszą opinią jest! 
niemożliwe. 

I jeśli myślę nad zaalezie- 
niem odpowiedniego wyjścia, 
to mam tylko na uwadze tę 
wielką część mieszkańców u- 
czciwych, k: tórych należałoby 
uchronić przy zbyt radykal- 
nym stawianiu kwestii, sdy-, 
by nie troska o łych uezci- 
wych. mieszkańców, powie- 
działbym krótko: 

Selironisko na Annopolu ra 
leży w całości zlikwice ować! 

— Jakie zatem wyjście znaj 
duje ksiądz doktór, uwzględ- 
niając troskę o losy tych przy- 
zwotiych mieszkańców? 

Reorganizazję Annopola 
należaloby przeprowadzić w 
wieiu kierunkach. Jeśli więc 
nirzymać baraki na Anropo- 
tu jako karski dla bezdom- 
nych, należałoby w jakiś 
sposób usunęć z terenu ludz”, 
którzy prócz awantur, burd i 
bijatyk nie mają żadnego in- 
nego cciu w Życiu. Wyj ście ta 


kie bvłtobv bardzo spo: eczne. 


gdyż umożliwiłoby usze!twym 


HEA SBE D 


6.359 „Kiedy ranna”. 
6.53 Muzyna (płyty). 7. p Dz.enn.k poicnmiy. 
7.25 „rasą Nietmucyj . 7.30 Muz, kö Pisiy) 
BUJ aALuycjA Ca SZKOŃ, 8.10 — 11. 150 Pizc Wwa. 
11.3) Auayc,8 U.a $-KÓI (d.a az.aci mlog- 
szyca). 11./ S;gnał Czasu. 12.03 W.riuozi 
fo.iepiznu | sk.zyp.et. 12.40 Dz.enn.k po: 
łaan.owy. 125) „Śśizynka ro.n.cza”. 15.49- 
15.00 Przerwa. 15.09 W.acomości gospóta:- 
cze.1515 Ma. a ©: kelia P. R. 16.0 „Sto.ica 
i jej sp.awy *. 16.10 „Zyc.e ku. iu. aaa sio- 
Eey’ iata „Szrzynka P. K. O. 16.49 Frog- 
menty zozpoiowa znanych „9P2r (Biyty). 
W4) „Dni pawszecne pańi.wa i 
skich” — poweść mów:ona. 1745 „Giają 
dzwony Kspanicj,  — aJLyc,a „muzyczna. 
17.53  „Greszznouć”* Men-.cg  -60zzia 
Czyści gtkiego. 8 PogaLansa akiLana. 
18..0 „Spot w maach « maLILSZACCH * 
pozaraika. 16:20-Koncert rek.amcwy. 18 25 
Progres na futro. 18.50 PogaIi<a aktua- 
na. 1.68 „Ł,skutujmy . „Nad matur.yści” 
17.43 Kunzsit roz: ywkówy w wykonan.u raa- 
al o.x.estry P, R. 20.00 Konczit symfon, tz- 


6.55 Gimnastyka. 


z bomu Ka!talck. czo „Rema“. 2220 
M asta mitów | ekstazy * — (Tazeusz da 
c.ńsk.) — szk.C litarack., 22.45 — 23:0 M 


ayca „ia taneczna Z kawai „Gaile:Ciun * 
neco 
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pokus iamujących im drogę 
do uczciwego życia. W pierw 
szym więe rzędzie należałoby 
znieść rozdawnictwo gorących 
posiłków, a egranizzyć pomoc 


mieszkańcom stopniowe dźwi- 
ganie się wzwyż, przez łatwiej 
sze możliwości znalezienia 
pracy i po prostu korzystania 
z praw należnych każdsmu'u- 


czeiwemu cziowiekowi. 1, wydawania suchych pro- 
wiantów. Przy takim pòsta- 
Na tym naturalnie nie nale-|wieniu sprawy, „ należałoby 


przede wszystkim ustalić pe- 
wyc sturowe rygory. stocowa- 
ne.w wypadkceh uprawiania 
handlu tymi artykułami. Ta- 
kie posunięcie przywróciłoby 
Annopolowi w dużej mierze, 


zatobv: poprzestać. Ozzyściw- 
szy Annopol z mętów należa- 
toby pomyśleć o tym, abv na 
miejsce jednych szkodników 
nie tworzyć kadr nowych. W 
tym względzie, tak jak to ja 
mówiłem nonrzedn`o należało- 
by uwolnić ludzi £ w szelkich 


Echa zajść akademickich 
Wykór rek.Ora IBM bądiia zatwiardzony 


Przybyły do Warczawy no- 
wy rektor Uniwersyietu Ste- 
fana Batorego w Wilnie, prof. 
Witold Staniewicz przyjęty 
był wczoraj przez wicemini- 
s! a Oświaiy, prof. Ujejskie- 


zaprzėpaszezony. obecnie u- 
strój. rodzinny. 


a jest przez prżepisy usta- 
wy:o szkołach akad emiekich. 
,ak się dowialujemy, na je 
dym Z najbliższych posie- 
dzeń Sejmu odczytane mają 
być ISR edżi po” w spra- 
wie interpelacji poselskich, 
zz Cszonych w przedmiocie 
zajść studenckich w Wilnie i 
.nieswtencji organów- P.. P.. 


W Ministerstwis Oświaty 
vdby! się szereg konlerencyj 
w spraw.e zamkniętej uczelni 
wileńskiej. 

Wybór prof. Słaniewicza na 
rekiora Uniwersyietu Stefa- 
na Batorego jak zapewniają 
w kołach miarodajnych, bę-, 
dzie zatwierdzony przez Mini 
ste stwo Oświaly, co wymaga 


i 
Spr ża była badana przez 
Ministersiwo Sprawiedliwości 
i Minisierstwo Spraw Wewnę 
trznych i żadnych przekroczeń 
kompetencyj przez policję nie 
stwierdzono, “` 


Faia zamachów w. Palestynie 


,JERCZOLIMA —  Zama- |go pojednawczym  stanowis- 
chy, mnożące się w ostatnich | kiem wobec Żydów. 
dniach w Palesty nie, wzbudza| Dwie bomby rzucono tegoż 
ją w umi arkowany ch kołach | dnia w Hailie na domy notab- 
żydowskich poważne zaniepo-; lów arabskich, a także bomba, 
kojenie. umieszczona pad samochodem 

Zamach, dakonany w piątek | jedn:go z szeików w Akrze 
na burm strza lfaity SA wyrzs dziły znaczne szkody 

seja wywołany był jakoby je' mater alne. 


Kajstarszy cziawiek w Kanadzie 


o.rz mał po r.z trzeci komplet zębów 


MCNTREAL, — Mardiras| trzeci komplet zębów, które o- 
To.cian, Lurek, lczący 103] stietn:.o mu wyros:y. 
lat, którego wiek sprawdziiy Szczęśl wy posiadacz trze- 
wiadze Kanadyjskie i turec-|ciego kompietu zębów, miesz- 
kic, tak że jest uznany za naji ka stale w Hamilion, lecz 
slarszego cziowieka w Kana- pzawdiopodobni e wyjedzie na 
dzie, mogącego wiek swój udo skutek zaproszenia do miast 
kumentować, pokazuje obec-| uniwersy.eckich jak w Toron- 
nie dentystom w Kanadzie: to i Montreal. 


Potężna organizacia przemyłn eza 


dostarczała broń rządowi h.szpańsk. 
PARYŻ. — Wykryta n.e- 


dawno afera nielegalnego han 
dlu bronią w Be gii nie prze- 


wych. 
Poirafila ona rzekomo po- 
zyskać współpracowników w 


itaje zajmować "dzienników |n. „eelgalnym handlu bronią na 

paryskich. granicy francusko » belgij- 
e Journal“ w korespon- |skiej. 

dencji z Brukseli pisze: W tu- 


tejszych kołach politycznych 
panuje przekonanie, iż władze 
policyjne wpadiy na trop po- 
iężnej organizacji, posiadają- 


cej rozgałęzienia w całym PRA: e s 
kraju, zajmującej, się przemy a ky Informacje 
tem broni i amunicji dla rzą-/ „$unday limes“, że Niemcy 


zawarły porozumienie z Por- 

tugalią w sprawie eksploaio- 
wania kolonii por.ugatsk ch 

znajdują potwierdzenie w nie 

kiórych dziennikach ang el- 
Pisze o tym 


skich. 

„Daily ` Tele- 
graph“, któy wymienia An- 
golę, jako kolonię wchodzącą 


du hiszpańskiego. 
Dcchodzenia mają rzekomo 
obecnie przede wszystkim na 
ceiu stwierdzenie, czyim wpl » 
wom należy przypisać, iż sa- 
mochody ciężarow e, naladowa 
ne bronią i amunicją, mogłv 
przedostawać się z Belgii "do 
Francji. 
„Według krążących pogło- 
sek. należy to ARK inter 
wencji jednej z osobistości poj 
litycznych, zamieszkujących 
w Paryżu, cieszącej się duży- HOLLYWOOD. Bozan 
mi wpiywami w kolach lewico zniszczył częściowo niedawno 
ea wybudowane kosztem 10 mi- 
SKŁADA E Ik OFIARY NA iionów dolarów atelier filmo- 


we. „Twentieth Century" Fo- 
. ©. M. xa. Spłoneło prawie całe urza 


radzi ac ks. dr. c KUGIN 
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W dzisiejszym stanie rze- 
czy matka, żona, czy wogóle 
kobieta potrzebna jest miesz- 
kańcom Annopola o tyle tyl- 
ko. o ile chodzi o kwestie wy- 
życia się. Jako ostoja rodzi- 
ny straciła ona wszelx:e swoje 
walory. 

Zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że żorądek szczegó|l- 
n.e w masach najprostszyc 
iest źródłeni wzajemnego po- 
rozumienia się. Dziś ta kwe» 
stia stała się na Annopolu zu- 
pełnie podrzędna i należało- 
bv ją przyw rócić do normy. 

"Kobieta musi gospodarować 
sama. Musi rozdzielać wydany 
jej suchy prowiant, żeby do na 
stępnego rozdawniciwa rodzie 
na nie chodziła o giodzie. 
Przyjmując na siebie odpo- 
wiedzialność za wyżywienie 
rodziny zadómowi się z bie- 
giem czasu, odezwą się w niej 
instynkty gospodyni i ‘sila fak 
iu zacznie wywierać dobry 
wpływ na swych domownie 
ków, aby umożliwili jej cal- 
kowite skompletowanie rozbie 
tej formy rodzinnej. 

l to, jak na początek, było- 
by „najważniejsze: sunąć 
przestępców, zlikwidować go- 
rącą kuchnię. Ludz: om orząd 
nym stan taki odpow: ada ać bę 
dzie w calej pelni, a niczależ 
nie od tego zedrze maskę z u- 
kry tych -malkontentów i zmu 
si ich do włastowolnego o opg- 
szczenia Annopola, Nie będzie 
już dla nich miejsca tam z 
chwilą, gdy usianą możliwoś- 
cl oszusiw i żerowania na fia 
lantropii działających na tym 
odcinku instytucyj. 

Projekty ks. dra Olszew- 
skiego, godne są jak najbar- 
tzej obszernego icn rozpatrze- 
nia. Zwrócenie uwagi na od- 
restaurowanie najniższej ko- 
mórki ładu i porządku jaką 
jest rodzina, charakteryzuje 
doskonale wnikliwość nasze- 
go rozmówcy i jak najg'ębsz 
znajomość stosunków | 
skich. Jesteśmy jednak zda- 
nia, że wymagają one całego 
szeregu uzupełnień i w dal- 
szym ciągu PY tanie: „Co zro- 
bié z Annopciem?" pozosta- 
wiają otwarte! 


ostrza 
„BPOLONIA” 


Niemcy wydzierżawią Angie 
na 99 iat od Portugalii 


| 


w grę. Również „Daily Ex- 
press” zaznacza, że dożzło do 
porozumienia i wymienia za- 
chodnią Angolę, która ma być 
jakoby wydzierżawiońa Niem 
tom na 99 lat 


Dziennik ten twierdzi rówe 
nież, że W. Brytan.a nie bę- 
dzie czyniła żadnych zastrze- 
żeń. 


Pożar atelier t'1m3w23) 
Straty wynoszą 20) m.ionów dolarów 


|; 


dżenie wewnętrzne, kilka no- 
wych filmów, kostiumy i de- 
koracje. 


Straty oceniają na 200 milie 
nów dolarów. 
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TADEUSZ RYS 


Mlody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryla bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cm i wraz z uim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byla młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
3a dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
stal. aresztowana. 4 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
BĘ gotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
iuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprzeć te- 
mu, aby niç zawiadomić ojca. Wysłala więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwik gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w O.wocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po aresziowaiiu ladeuszau, posłanuwiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać suma własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego duia wsiadia do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze 
gdy jechala powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoe- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, tadeusz po uciacz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wubzc tego 
Tadeusz poslal ją z karteczką do doktora Dłuskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie łani, ladeusz poleci! naiychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
fzdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawii się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciązając 
o:karżoną, przypisując jej ożywioną dzialalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu pizewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzckł się obrony. Glos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo. 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyłe 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przesonać ją, 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego". Ale ua próżno. 
Jadzia byia nieużgięia. 

A tymczasem lania, więziona w wiili przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec. 


Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- | 


tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabila Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze co Lelesiynowa. Na sąuzie 
partyjnym wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgio- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 

stwierdzeniu jej prawdomówności. 
Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną na 
da 


śmierć. 

lzdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do ceii i gdy został z wieź- 
niarką sam na sam, udzielił jej dokladnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej muudur straż- 
niczki, w jaki miała się przebrać. 

Po wyjściu „księdza* z celi, zdenerwowanie Jadzi wzrosło. Opa- 
dły ją tysiące wątpliwości. Ale myśl o mnżźl.wości szybkiego ujrze- 
mia Tadeusza dodała jej sił i w najwyższ”m napięciu nerwów, zdc- 
sydowana już, czekała chwili ape.u. Czas dłużył się jej w nieskoii: 
tzoność. Nareszcie usłyszała zgrzyt k.ncza. 


Do celi weszła strażniczka z pęk'em kluczy w 
ręku. Rozgląda się dookoła. Pierwsze jej  ojrzenie 
pada na okienko. Nie spostrzega, że Jadzia prawą 
rękę trzyma poza sobą, jakby coś ukrywała, 

— Tak, każda sekunda odgrywa teraz olbrzymią 
rolę, — tłucze się Jadzi po głowie. 

Zbliża się o krok do strażniczki, podnosi rękę z 

` pudełkiem, które jej „ksiądz“ 
gnąwszy rękę jak najdalej od siebie, z całej siły 
sypnęła proszkiem w twarz strażniczki, 

Strażniczka instynktownie ccfnęła się i wykonała 
ruch, jakgdyby chciała wyciągnąć rewoiwer, ale w 
tej samej chwili zachwiała się, rękami schwyciła się 
ściany, z jej ust wyrwał się cichy okrzyk i natych- 
miast padła tuż przy nogach Jadzi. Wykonała je- 
szcze kilka ruchów, usilując podnieść sę, paznog- 
ciami drapała podłogę kamienną. Próbowała 
oprzeć się na rękach, ale w chwilę potem leżała 
już bezwiadna ı nieprzytomna. 

— Prędzej, prędzej! Każda chwila jest droga 
i decydująca! — huczy w mózgu Jadzi. 

Biegnie do łóżka, wyciąga z pod siennika mun- 
dur, nakłada go na siebie, zapina go. Potem z rąk 
strażniczki wyjmuje pęk kluczy, otwiera drzwi. 
wychodzi z celi i drzwi za sobą zamyka na klucz. 

korytarzu panuje półmrok i cisza. 
apelu. Część strażniczek z dziennej zmiany wy 


niewielka. 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
| | MIŁOŚCI 


i ee, i, wycią- | 
s 


Już pe | 
É 2 znów wyrwa 
szła już. llość pozostałych po apćlu jest bardzo | ki, 


i POŚWIĘCENIU 


Szybkimi krokami podąża Jadzia przez kory- 
tarz. 

Głowę ma opuszczoną, boi się, aby na twarz jej 
nie padło skąps św'atelko małej, zawieszonej u su- 
fitu lampki. Przez ciało jej przebiegają gorące 
dreszcze. W skroniach jej huczy, serce uderza tak 
mocno, jak gdyby miało lada chwila pęknąć. 

— A co będzie, jeżeli spotka ją strażniczka i za- 
pyta o coś — pomyślała Jadzia. — Dobrze, i tej 
sypnie w twarz proszek. — A co, jeżeli nadejdzie 
jeszcze jedna?... 

Jadzia mocno potrząsnęła głową, jakgdyby 
chciała odpędzić te myśli. Zresztą pocóż tak s'ę lę- 
kać?... Dzw.gczą jej jeszcze w uszach słowa „księ. 
dza”: — Nie masz nie do stracenia, a zyskać możesz 


wszystko. 


Korytarz jest bardzo długi, Z obu stron ciagną się 
rzwi. Drzwi.. drzwi... jak ich wiele. Za tymi 
drzwiami kryją sę tragcaje ludzkie... 4 za jednych 
drzwi dochodzi cichy szept, z za drugich — kłót- 
nia, której towarzyszą ordynarne wyzwiska... Słuch 
Jadzi jest teraz mocno wyostrzony. Najlżejszy 


szmer odbija się w jej uszach mocnym echem. Ja- 
dzia idze wciąż dalej i dalej. Narazie wszystko 
idzie dobrze... Narazie nie spotyka nikogo... 


Wreszcie edetchnęła z ulgą. Klucz ostro za- 
zgrzytał w zamku. 


I oto Jadzia znalazła się tuż przed ciężko okutą 
żelazną bramą, która zamykała przed nią drogę 
na schody, prowadzące na podwórze. Brama jest 
zamknięta. Jadzia wsuwa jeden klucz. To n'e ten. 
Próbuje ciwarzyć drugim—i znów bezskutecznie... 
Wieikie krople zimnego polu zrosiły jej czoła. 

— A jeśli nie znajdzie odpowiedn ego klucza?,. 
Jadzia znów próbuje otworzyć innym kluczem. 
Odetchnęła. Zamek lekko się otworzył. Nacisnęła 
klamkę i oto brama ctwarła... 

Szybko zbiegła ze schodów. 

Tu było w:dniej. — Jeśli teraz napotka jakąś 


DZIEŃ ZAPŁATY: 


O BOHATERSTWIE, ——7 


strażniczkę, to ją napewno poznają. — Z ust Jadzi | 


„wyrwał się insi nktowny szept: „Boże wiel- 
zlituj się nade mną“. 


Pozostało jej jeszcze jedno piętro, Jadzia jest już | 


= 
„= 


TT” SĘ 


prawie przy drzwiach, prowadzących na małe po- 
dwórze więzienne. 

Drży cała. Wydaje jej się, że jeśli to potrwa 
jeszcze kilka chwil, nie wytrzyma tego i zemdieje. 

I oto Jadzia jest tuż przy drzwiach, prowadzą- 
cych na podwórze. Dzw: są zamynięte... Znów za» 
częła się manipulacja kluczami... Próbuje 'e*nego... 
drugiego... trzeciego... bez skuiku. Ręce jej się trzę- 
Są, drży cała... Gwałtownie chce się opanować. Ja- 
dzia w.e doskonale, że od jej opanowania zależy 
wszystko. Wie, że naskutek drżenia rąk trudno jej 
znaleźć właśc'wy klucz, ale nie może się opanować 

Wreszcie po szarpiącej nerwy manipulacji klu- 
czami, udało jej się odnaleźć właściwy klucz. I oto 
otworzyia drzwi. 

Między drzwiami a wyjściem na podwórze znaj: 
dował się mały, cemny korytarzys. Jadzia miała 
już wyjść na podwórze, ale w tej samej chwili 
zderzyia się z wchodzącą do koryiarzywa straż 
niczką... Serce Jadzi na chwilę przestało bić... Zbra: 
kło jej tchu. — Zzinęłam — przemknęło jej bły* 
skawicznie przez głowę. 

Ale równocześnie poczuła wiew 
wietrza. 

— Anna Nikołajewna? — zapytała strażniczka. 

Straźniczka nie widzi twarzy Jadzi, bo w kory- 
tarzyku jest ciemno. Hrzedostaje się tu tylko słaby 
odblask lampy elektrycznej z podwórza. 

— Tak — odrzekła Jadzia, us łując naśladować 
głos Anny Nikołajewny, tej właśnie , która teraz 
nieprzytomna leży w celi Jadzi. 

— Kuda — (Dokąd) — pyta tamta. 

— Zaraz wracam, -— odpowiada Jadzia i szybko 
wyszla z korytarzyka na podwórze. 

Strażniczka niczego nie podejrzewa. Jest pewna, 
że to Anna Nikołajewna, która teraz ma dyżur na 
pierwszym oddziale. 

Jednakże jest nieco zdziwiona. Według regula- 
minu nie wo:.no strażniczcom wydalać się ani na 
chwilę, chyba w wyjątkowych wypadkach. Cóż 
mogło wydarzyć się texiego na pierwszym od- 
dziale? 

I jeszcze coś: strażn czcee wydaje się, że Anna 
Nikołajewna mówiła teraz zachrypnięiym głosem. 
Cóż więc wydarzyło jej się nagle? Kiedy się tak 
przeziębila? 

Straźniczka weszła po schodach i zapomniała już 
o tym spotkaniu. Zatrzymała sę na scaodach. Wy- 
jęla z zanadrza strzykawkę, zaczerpnęla z flaszecz. 
ki morfiny i, podniósłszy suknię, zastrzyknęła mor- 
tire w udo, 

Bez tej morfiny nie może ona żyć. Zupełnie ina- 
czej idzie jej praca wśród aresztantów po tak'm 
zastrzyku. Wiedy też zapomina o tym, że rewirowy 
czwartego cyrkułu śpi teraz z inną. 

W tym samym czasie, gdy strażniczka rozmyśla- 
ła o błogim działaniu zastrzyku, Jadzia biegn'e 
wprost do bramy. Klucznik, starszy już człowiek, 
z zawsze zapijaczoną gębą, siedz; z opuszczoną 
giową i mruczy do siebie: — ach ty słodka dzie- 
wucho... pewnie Śp.sz już teraz, ech ty pieskie ży- 
8 — falto, dziewucho ty moja, przyjdę ja do 
c ebie... 

— Ha, Kto to? Dokąd tak późno panieneczko? 

— Muszę coś kupić — usłuje Jadzia odpowie- 
dzieć spokojnym głosem, 

— Tak późno? 

— Papierosy... i > 

— Aha... na rogu stoi sprzedawca papierosów. 

— Wiem... — j aż kolana uginają się pod Jadzią 
ze zdenerwowania. 

Pragnęłaby, aby klucznik czemprędzej otworzył 
jej brame, by znalazła się wreszee z tamtej stro- 
ny, a tu klucznik tak opieszale i leniwie się poru- 
SZA... 

Wstaje, stęka, jak ciężko chor”, następnie wyj 
muje wielki pęk kluczy i upływa dłuższa chwila, 
r m trafił kiuczem w zamek. 

Ziemia pali się Jadzi pod stopami. Każda chwila 
wydaje jej się wiecznością... Pragnęłaby bardzo 
powiedzieć mu, aby się posp eszył, ale po pierwsze 
nie wie, jak to powiedzieć po rosvisku, zresztą boi 
się, by nie wzbudziło to w kluczniku podejrzenia. 

Wreszc'e odetchnęła z ulgą. Klucz ostro zazgrzy- 
tai w zamku. 

O! jak cudownie brzmi w jej uszach ten zgrzyt! 

Brama się rozwarła i oto Jadzia jest na ulicy. 
Wolna! 


świeżego po- 


Dalszy ciąg jutro, 


Kalendarz dnia 


WTOREK 


Polikarpa b. m. 

Słowiański: Skar- 
bimira. 

Słońca wsch. 7,27, 
zach. 16.11. 

Księżyca wsch. 
16-18, zach. 6.54 


STYCZEŃ 


HISTORIA PODAJE: 

1699 Zawarcie w Karlowicach po- 
koju między Polską a Turcją 
i odzyskanie Kamieńca Podol- 


skiezo. 

1736 Obuyxacja króla St. Lesz- 
czyńskiego. 

1919 Pierwsze wybory do Sejmu 
Ustawodaw, 

1954 Uchwalenie przez Sejm no- 
wej . onstytucji. — Zawarcie 
poisko-niemieckiego paktu o) 
nieagresji. 

PRZYSŁOWIA: 


„Gdy w styczniu niebo 
Crzmotem się głosi, 
To po vs ch ludzi 
Śmierć w tym roku skosi.* 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Mieszkańcy Warszawy zjadają 
dziennie 10 wagonów mięsa (100 


WESOŁE DROBIAZGI. 
Gość, który lata na wiece — 


ław .ec. 

HUMOR WIELKICH LUDZIł 

Prawdziwie zasłużony: Kiedy Al- 

fons XIII był jeszcze kaea Hisz- 
panii, nadal iednemu ze sławnych 
pisarzy krzyż zaslugi, Pisarz dzię- 
kuje za odznaczenie. 
Wasza Kró!ewska Mości — po- 
wiada przy audiencji — dziękuję va 
krzyż zasiugi, jako uznanie mojej 
piacy dla 
nań w zupełności. 

— Chwala Bogu — odrzekł z u- 
śmiecucim kró. — nareszcie znala- 
ziem jedną osobę, która mi oświad- 
cza, że na odznaczenie zasłużyła. Do 
tychczus bowiem wszyscy odznacze 


La- 


Z 


ni zapewnia!: mnie, że nie byii god- | 


ni tego zaszczytu. 
„mieli rację — odrzekł bez 
namysiu .iterat- 


| 2 NOE BADZ Ws- my a A | 
Tłumaczenie snów 


Halina $z. z Mokotowa. Będzie rozrzo- 
wa z babką. Jakaś zmiana na lepsze. Kioś 
Panią oomewig. 

P. fonau S. Zechce Pani nadesłać opis 
Jakizgci za swych snów. 

Czo wona luzuówia. Sny Pani wróżj po- 
wasczenie u luczi i za.cDkl. 

Podydzzania 7. B. 9.8. 1.10 (raków). Bo- 
dzia nedsmajznia, niegroźne. Wyjdzie 
Pan. szczGŚ..w.0 żżniłż. Sjiuzeja malera 
na pzpiewi sią, encå niczdyt pięcko. 

TFEEENZY GEE WOE IK TR R u DZE FLOOR 


zhcesz_być piękną ? 


używaj mydła 
ESA 
y 


DERPOPALKE 
z 


wyrabianego 
na olejkac 
oliwkowych 


TĄ 


literatury. Zasłużyłem | 


Dwa strzały do fortancer 


Str. 5 


w zacisznym gabinecie podrzędnej restauracji 


Stanisław Łukasik, kowal, 


Państwowych Zakładów Inży- 
nierii, późnym wieczorem w 
LEŃ ubiegłego roku zna 
lazł się na ul. Żelaznej, gdzie 
został zaczepiony przez jed- 
ną z panien lekkich obycza- 
jów. 

Łukasik przyjął propozyc- 
ję i przed pójściem do miesz- 
kania nieznajomej obydwoje 
weszli do restauracji przy ul. 
Żelaznej 64. Tam wypito dość 
znaczną ilość wódki. Łukasik 
znalazł się w mieszkaniu przy 
godnej znajomej lekko pod- 
chmielony. 

Po wyjściu stamtąd powró- 
cił ponownie do restauracji, 
gdzie zażądał obfitej kolacji. 

Wkrótce do jego stolika na 
żądanie Łukasika przysiadła 


= fortancerka Janina Burzy- 
cka. 

Łukasik, w doskonałym na- 
stroju, zamówił koniak, wino 
i owoce. Po krótkiej rozmo- 
wie wraz z Burzycką prze- 
szedł do gabinetu, poleciw- 
szy kelnerowi nie wchodzić. 

Obydwaj czynni w lokalu 
restauracyjnym kelnerzy spa- 
cerowali przeto po korytarzu, 
z którego prowadziło wejście 
do gabinetów. 

Po upływie kilkunastu mi- 
nut z gabinetu, zajmowanego 
przez Łukasika i fortancerkę, 
rozległy się dwa strzały, szyb 
ko następujące po sobie. 

elnerzy wyważyli drzwi. 
Oczom ich przedstawił się stra 
szny widok. Fortancerka Bu- 
ję znajdowała się na fo- 
telu w pozycji pół-leżącej. 


Obok stał Łukasik z rewolwe 
rem w ręku, grożąc przyby- 
łym: 

— Proszę odejść, 
strzelał. 

Fortancerka na widok kel- 
nerów zaczęła skarżyć się. 
oli mnie. 

Łukasik, widząc, że kelne- 
rzy chcą wejść do gabinetu, 
zmierzył w ich stronę. Cofnęli 
się więc i przywołali właści- 
ciela restauracji. Ten zjawił 
się miezwłocznie na progu ga- 
binetu. Nie dojrzał Burzyc- 
kiej, bo Łukasik ciałem swym 
przesłaniał cały widok. 

Łukasik zażądał, by gc wy- 
puszczono na ulicę. 

Właściciel restauracji od- 
prowadził go do drzwi i za- 
nważył że Łukasik wsiada do 
taksówki, trzymając wciąż 


Dziennikarz oskarżony o zabó stwo 


Tragiczny koniec służby renorłerskiej 


Na wczoraj w Sądzie Okrę- 
gowym w Waszawie wyzna- 
czona była niezwykła sprawa 
p. Mieczysława Kwiatkowskie 
go, oskarżonego o zabójstwo 
— giośnego awaniurnika Ed- 
warda lurkowskiego, 

Turkowski zamieszkiwał 
wraz z kochanką Janiną Ostro 
górską w suierynie domu 
przy ul. Pańskiej 4. 

W dniu 15 października ub. 
roku między Turkowskim a 
O;trogórską doszło do sprze- 
czki, w wyniku której awan- 
turnik pobił kobietę i zdemo- 
lował mieszanie. 

Wiadomość o zajściu doszła 
do właściciela agencji dzien- 
rikarskiej Mieczysława Kwiat 


kowskiego, który niszw:ocz- 
nie udał się na miejsce, prag- 
nąc naocznie przekonać się o 


zajściu i przeprowadzić wy- 
wiad z pobitą. 
O:trozórska przyjęła p. 


Kwiatkowskiego, ale w oba- 
wie przed [urkowskim, który 
wyszedł na miasio, zamknę!a 
drzwi na zasuwkę. 

Po kilku minuisch nadszedi 
Turkowski. Ostrogórska 
wzbraniała się  o:worzyć 
drzwi, wobec czego Turkow- 
ski próbował dostać się przez 
okno, wybiwszy w nim szyby. 
Nie udaio się jednak i Turko- 
wski zaczął dobijać się do 
drzwi. 

Po chwili był on już w iz- 


dzbze i przybral groźną posta 
wę wobec p. Kwiatkowskie- 
go, nie ustępując na jego wez- 
wanie. 

Padł strzal. Turkowski, choć 
ranny, nacierał w dalszym cią 
gu, wobec czego p. Kwiatkow 
ski strzelił po raz drugi. 

Wynik był tragiczny. Tur- 
kowski od ran zmarł w krót- 
kim czasie. 

P. Kw:atkowskiego posta- 
wiono w stan oskarżenia. 

Wczorajsza rozprawa ule- 
gła odroczeniu wobec niesta- 
wiennic.wa giównego i jedy- 
nzgo naocznego świadka O- 
strogórskiej, która w między- 
czasie wyprowadziła się i nie 
można jej było odaaleźć, 


Sztab ielszerzy przy pray 


Afera z rumuńsk mi uonami skatbuwym. 


Policja warszawska otrzy- wraz ze swym zastępcą, Per- 
mala poufne informacje, że w kewskim, wkroczyli do dru- 
drukarni, należącej do Lan- karni, gazie widocznie n.e spo 

* . 


daua i Szafrana, a mieszczącej! 


sę przy ul. Bonifraterskiej, 
drukuje się falszywe obliga- 


'cje pożyczkowe państw cudzo 


+:emsk:ch. 

Po dłuższej obserwacji kie- 
row. k brygady 
Urzę tu Ślelczego, Szynkman 


Ne mateg uokśamizie... 


G r yg go 


czygėï 
złośliwy konkurent 


(A. E.). — Apcich!! — kich- 
nal rozgłośnie pan Damid Cu- 
ier, czekający na pociąg r 
poczekalni Lmworca Glówne- 
80. — Us, ta grypa! 
_ — Grypę pan masz? — za- 
initeresoiwaui się sąsiedzi, 

'— Ja roiem czy mam? Prze- 
CIEŻ nie jesiem doktór. Tylko 
lo się tak zamsze zaczyna od 
kichania, 

Jcuino panom powiem: niech 

Śrypą cholera roeźmie! Razem 
z mają teściorą. 
a Y jest gorsza choroba od 
STYPY? Jak się tylko ma z nią 
do Cźynienią to odrazu głowa 
boli, 

Nikt ją nie lubi. żebym gry- 
py nuy na Oczy nie oglądali! 

Grypa, psiakrero, To chole- 
ra, rue grypa! To nieszczęście! 

Chęinie bym ro mordę gry- 
pie dałem. 
dam. 


Bo grypa jest idiota, Niech | 


roszyscy diabli grypę roezmą! 

W tym momencie siedzący 
niedaleko jegomość z brodar- 
ką na nosie, zerwal się rozbu- 
rzony z miejsca i mymierzył 
panu Daridormi siarczysty po 
ticzek. 

| „s*y 

— Się nazywam Izrael Men- 
del Grypa — mórił jegomość 
z brodaroką na rozprawie. — 
Dawid Cukier jest mój kon- 
kurent, bo mieszkamy m tym 
samym miasteczku i nandiuje- 
my z tymi samymi arlyku- 
lami. 

Ja do niego nigdy nie mó- 
mię i on do mnie ież nie. Ale 
jak on midzi, że ja jestem n:e- 
dalexo, to specjalnie zaczyna 
kaszlać i kichać, żeby mógł 
mi potem przeki'nać. 

Sąd uznał, że rozburzenie 


się mi zdaje, że: pana Grypa było calkomicie 


uzasadnione i skazał go tylko 
na 1 dzień aresztu. 


fułszersiw| 


dziewauo się nagiej wizyty 
wial2 bezpieczeństwa, 
zasiaao cay sziab {faiszerzy 
przy pracy. 


gayż 


Jak wysazało drobiazgowe 


śledziwo, faiszerze drukowali 


rumuńskie bony skarbowe, 
kióre miaiy obieg na równi z 
bank.otami, 

Na czele bandy i inicjato- 
rom faiszersiw był bukaresz- 
„.euski auwokat Gabrielescu, 
ktory za nadużycia na szkodę 
«lien.elj zostai wykreślony z 
listy odwokątów. On to po 
przyjeździe do Warszawy 
wszedł w kontakt z giośnym 
aferzystą lgl.ckim i obaj upla- 
nowali druk falszywych bo- 
nów, które eksporiowano do 
Rumunii. 

Podpis rumuńskiego mini- 
stra skarbu na bonach podro- 
bił król falszerzy stołecznych, 
Stefan Czarnecki, który w 
swych „rejestrach“ ma także 
fałszowany podpis b. general- 
gubernatora z czasów okupa- 


cji niemieckiej, von Beselera.. 
Właścicielorn: drukarni, Sza- | na 


franowi i Landauowi, klisz do 
starczył Iglicki. 

Wszystkich aresztowano z 
wyjątkiem adw. Gabrielescu, 
który zdołał zbiec do swej 


jego uprzednią karalność, a 
m. in. odbyte 4 lata c ężkicgo 
w.ęzionia, na 8 lat więzienia, 
lgiiczicgo na 7 lat więzienia, 
Szafraua na 4 lata i Czarnec- 
k'ego na 5 lata więzienia. 

Od wyroku tego zaapelo- 
wali wszyscy oskarżeni 
| ży 


rewolwer w ręce. , > 
Restaurator pobiegi ne róg 
Żelaznej i Chłodnej i zaalar- 


bo będę; mowal posterunkowegoa, który 


auio zatrzymał, 3 

Łukasik na żądanie polic: 
janta oddał rewolwer i udai 
się z nim do komisariatu. 

W tej samej chwil: ctrzy- 
mano tam wiadomość o po 
strzeleniu Burzyckiej. i 

Rańną fortancerkę przewio» 
zło Pogotowie do szpitala 
Wszelki ratunek okazał się 
spóźn ony. Cbydwie kule. 
przebiwszy klatkę piersiową 
naruszyły jelita, nerki i wą- 
trobę. 

Nieszczęsna fortancerka po 
kilku minutach życie zakoń- 
czyła skutkiem skrwawienia 


sę. 

Pda w komisariacie 
miał wygląd lekko pijanego, 2 
zachowania cię jego widac by 
fo, że zdaje sobie sprawę zt 
swych czynów. 

Frzyznał się do postrzele- 
nia fortancerki, jako przyczy- 
nę strzałów podając sprzecz- 
kę, jaka wyn kła między ni- 
mi na temat wysokości wynae 
grodzenia za stosunek miłos- 
n 


Zabójcę osadzono w więzie- 
niu. 

Wczoraj ponura ta sprawa 
znalazla się na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Warszawie, 
któremu przewodniczył sę- 
dzia Chawlowski. 

O:karżen e wnosił prok. Że- 
leński, a obronę adw. L. Szczer 
biński. 

Przed odczytaniem aktu 
oskarżenia prokurator posta- 
wił wniosek, aby rozprawa ; 
uwagi na drastyczne okolicz- 
ności toczyla się przy zamk. 
niętych drzw ach. Do tego 
wniosku przyłączył się i œ 
brońca, tak, że odczytanie aktu 
oskarżenia i wyjaśnienia Łu- 
kasika odbywały się za zamk- 
niętymi dla pa" czności 
drzwiami sali sądowej. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


W CZIERY OCZY 


inymne rozmowy iksa z 


Czyielnikami 


Śpóźniona m.łość starca 


„Szanowny Panie Redaktorze! 
Od fi2-tego rczu życia jestem 


- a_a. 1 
przesladowaiia misością pewnego | 


rana, dużo starszego oue mnie, 
gdyż, ja mam obecnie lat 20, un 
zas 58. W dcuatku jest żonaty i ma 
siedmioro dzieci, z których naj- 
siurszy syn — w moim wieku — 
jest już na Uniwersytecie. 
Bąuąc  dziecziemt, liczyłam, Że 
mnie tak lubi, jak mozna lubić 
dziewczynkę i2-le-nią; teraz zaś od 
paru lat słyszę tylko „kocnam nad 
życie“, „koteczsu”, „aniolku” i t. p. 
Ja tego siuchać nie mogę i przy 
każdym spośkaniu (naiuralnie przy- 
padkowym, gdyż go bardzo uai- 
kan), ciice mię gwałtem całować, 
co nigdy nie pozwalam, 
Osiatn:..i czasy chciał mnie obda- 
rzyć prezentem, dosyć nawet kosz- 
townym, a ja sianowcze cdmowilam, 
cioćby z tego względu, że jest nie- 


! bogatym i przez to semo musiałby 
|roskępić swcim dzieciom. 


. 


Pciaścił to na swojej żonie, pod- 


ojczyzny. Przesiano za nim|bijając jej oczy, gdy się o tym do- 
lisiy.gończe i policja rumuń-| wiedziałar.., mysłusam, że oszaleję, 


ską aresztowała Gabrielescu, 
kióry w więz.eniu oczekuje 
procesu. 


Sądem Okręgowym w Wasza 
wie, który wydai wyrok, ska- 


zujący, Landaua z uwagi na 


itak mi byio przykro. Ja go proszę, 
wprost blagam, 
| pomniał, bo przecież i tak żoną jego 
i nie 
Resztą bandy stanęła przed | uizdy! 


żtby 6 mme zā- 


będą, a kochanką nigdy prze- 
kaczej wolę smierc! Więc 
Cv + 


| On twierdzi że mnie trzeba ko- 
,chać, bv jestem dobra, ładna, 510- 


wem widzi we mnie wszystkie zalio- 


' ty, a ja rzeczywiście podobno jestem 
niebrzydka, dosyć zgrabna, £o i 
bieuna. 

Zaznaczył mi, że jeżeli się nie 
zgodzę na jego propozycję, to bę- 
dzi. się mścił na żonie i dzieciach 
Wiem. że może słowa dotrzymać, a 
ja nie mogę pozwolić, żeby tamci 
niewinnie cierpieli przezemnie. 
Wprcst serce mi peka z żalu na sa- 
m; myśl o tym. Co mam więc zro- 
bić? Jak jostapiĘ Co powiedzieć? 
Ni. wiem 

Czytając tylko stale „W cztery 
cczy*, przekonaiam się, że Pan. Ko. 
caany kedaktorze, na wszystko znaj 
dzie radz, więc i ja zwracam się 
z gor cą prośbą o kilka słów”. 


Wydaje mi się, że nie powinna Pa 
ni się zbytnio przejmować groźba- 
mi tezo sinrca. Skoro nie skutkują 
słowa Pan: trzeba by znaleźć koe 
goś, kogo ostrzeżenia bylyby groź- 
niejsze. Czy nit mógłby tego uczynić 
np. ojciec Pani, brat narzeczony 
czy w ogóle ktoś opiekujący się 
Panią? i 

Uważam, że gdyby pani nikozo 
takiezo nie matal na'eżałoby na- 
„wet zwrócić się do policji o ochronę 
' przed niewczesnymi zapędami tegu 
starszego pana. A ' P 

jezo rodzinię niech się Pani 
zbytnio nie boi, Dozwo,enych gra- 
„nie jego gniew nie przekroczy z be: 
wnością 


Miłość regulowana naukowo 


Profesor Martin Emory z u- 
niwersytetu Kansas City wy- 
głosili w tych dniach odczyt. 
śtóry był uważnie wysłucha- 
ny przez liczne audytorium 
rekrutujące się w większości 
z lekarzy specjalistów. Jeśli 
mamy wierzyć słowom uczo- 
. nego, to stoimy przed nową 
erą ludzkości, albowiem pro- 
fesorowi udało się regulować 
miłość naukowo — wzmacniać 
lub zupełnie zabijać to uczu- 
tie. 

Profesor Emory zaznaczył, 
że dzięki pewnemu pacjento- 
wi, którego aazwał Smithem 
— jego prawdziwego nazwi- 
ska ze zrozumiałych wzgię- 
dów uczony ni:: chciał podać— 
po raz pierwszy byl zmuszo- 
ny.wtrącić się w miłość ludzi. 

ewnego dnia zjawił się w 
jego gab.necie adwokat Smith, 
człowiek całkowicie przygnę- 
biony na duchu i opowiedzial 
mu wstrząsającą historię. Po- 
mimo że był żonatym i ojcem 
dwojga dzieci, zakochał *ię 
jak żak w żonie kolegi. Od 
miesięcy zwalczał tę namięt- 


ność, ale bezskutecznie, W 
końcu znalazł się tak dalece 
pod jej wplywem, że był na- 
wet gotów zabić cztery osoby, 
a mianowicie żonę, dzieci i ko- 
lege, aby tylko móc osiągnąć 
swój cel, (Co najciekawsze, 
kochana przez niego -kobieta 
nie wiedziała wcale jakie on 
żywi dla niej uczucia, Nigdy 
jej bowiem nie mówił o tym, 
ponieważ przypuszczał, że z 
czasem zdoła pókóńać namięt- 
ność. 

Myśl, że będzie czterokrot- 
nym mordercą, była 
straszna dla adwokata, że 
przed dokonaniem zbrodni u- 
dał się do profesora Emory po 
poradę, przypuszczając, że 
ten potrali go uleczyć z na- 
miętności, 

Profesorowi to się udało — 
przynajmniej tak opowicdzial 
słuchaczom. Uczony zahypno- 
tyzował Smitha i wygłosił do 
niego dłuższe przemówienie, 
podczas którego nakazał mu 
nie tylko zapomnieć o ukocha- 
ncj i znaleźć w niej niesym- 
patyczne d!a niego rysy cha 
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tak . 


rakteru, lecz również polecił 
mu odnałeźć w swej malżon- 
ce,.ło co ma najpiękniejszego 
i głęboko ją kochać. 

Gdy pacjent obudził się ze 
snu, nie pamiętał o „seansie 
hypnotycznym. 

— W jakim celu przysze- 
dłem do pana? — zapytał u- 
czonego. 

Prołesor Emory zapewnił 
go, że przybył iutaj, ponieważ 
uskarżał się na rozstrój ner- 
wowy. Lekarz oświadczył mu, 
że to nie groźnego .i zapisał 
mu nieszkodliwe proszki. 
Podczas, gdy- lekarz wypisy- 
wał receptę, pacjent zdradzał 
wielką  niecierpliwość.. Gdy 
lckarz zapytał go'o przyczynę 
tej niecierpliwości, Smith od- 
parł: 

.— Śpieszę się do mojej żo- 
ny. Musi pan wiedzieć, że ją 
-bardzo kocham i pragnę ją 
jaknajszybceiej ujrzeć. 

Po iym pierwszym powo- 
dzeniu profesor Emory w dal- 
szym ciągu czynił doświad- 
czenia w tej dziedzinie. Do- 
tychczas dokonał ponad dwa- 


32 426 567 12505 38 630 990 13047 182 227, 


dzieścia prób i w. 90 procen- 
tach tych wszystkich wypad- 
ków jego *mctoda  hypnotycz- 
na odniosła pożądany skutek. 

Po odczycie odbyła się oży-| 
Większość 


wiona dyskusja. 


Anegdoty 0 


O zmarłym niedawno .„kró- 
lu armat“ Bazylim Zacharo- 
wie krążyły zawsze. najbar- 
dziej dziwaczne i. niesamowite 
plotki. Zacharow był oscbiste- 
ścią niezwykle tajemniczą, a 
"sam najchętniej stwarzal doko 
ła siebie nastrój pełen niedomó 
wień. Zdawał sobie doskonale 
sprawę .z plotek, krążących w 
związku z jego osobą i n.crzad 
ko sam na ten temat żartc wal. 
Pewnego dnia, podczas obiadu, 
| wydancgo na czćść szeregu do 
stojnych gości, Zacharow sam 
naprowadził rozmowę na te- 
mat pochodzenia i pierwszych 
kroków życiowych  najbogat- 
szych ludzi świata. 

— W Ameryce — mówił — 
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OREW YPYZI 


mówców odniosła się z niedo- 
wierzaniem do słów profeso- 
ra Emory i nie dała wiary 1e- 
mu, aby można było regul>- 
wać milość zapomocą hypn.-- 
tyzmu. Na natarczywe pyta- 
nia zebranych profesor Em >- 
ry musiał w końcu dodać, że 
nie we wszystkich wypal. 
kach osiągnął powyższe rezul- 
aty, na dłuższy okres czasu. 
each 


królu armat 


każdy wie, od czego zaczęli mi. 
liarderzy: jeden był piucybu- 
tem, drugi: gazeciarzem.. 
mnie nikt nie nie wie. 

Wszyscy obeeni przyznali 
się do kompletnej ignorancji 
w tej dziedzinie. , Zacnarow 
zwrócił się wiedy w śtronę si- 
wego pana siedzącego wa hono 
towym miejscu; 

— A ja, panie prezesie, de- 
biuiowaicm... morderstwem 
obecni zaczęli się Śmiać, ale 
dcóś nicwyraźnie. „Krol ar. 
mai” nie usmicchnął się nawet 
i ciągnął daicj; 

— Upowiem państwu ztesz- 
ią pewną przygodę, którą 
świadczy o tym, źe rdaacy mó, 
znają mnie dobrze i nie mylą 
się co do mej osoby. Pewncgo 
dnia bandyci napadli mnie na 

ciach NArety, rabując wszyst 
ko, co miałem przy sob.e,. nie 
wyłączając odzieży. Nagle 
przywódca, który bacznie mi 
się przyglądał, wykrzyknął: 
„Krzecież to wielki /acharow!* 
lak — odparłem ~- „wielki 
Zacharow!”. Przywódca zwró. 
cił się wówczas do swoich: lu- 
dzi: „Oddajcie mu wszystko, 
cośmy zabrali. Jemu nie powin 
niśmy nic zabierać. To jest 
nasz mistrz!”. 

Bazyli Zacharow był niedo- 
ścignionym wzorem punktual- 
ności, — Przez całe swoje życie 
startal się przybywać co do mi 
nuty na umówione spotkania 
urzędowe lub prywatne. Nię 


Haji o się nigdy o minutę 
ule też nie przychodził nigdy 
wcześniej. jeśli przyjeżdżał 


dokądś zbyt wcześnie, czekał 
w aucie lub też spacerował na 
trotuarze przed domem, do któ 
rego miał wejść. Razu pewne- 
go zaproszony był przez wybit 
ncgó przemysłowca na obiad, 
którczo miał być „główną a- 
trakcją”. Przemysłowiec ów 
znał go oddawna .i wiedział o 
jcgo manii punktualności, to 
tcż nie omieszkał poinformo- 
wać o tym swych gości, któ- 
rzy z wielkim zaciekawieniem 
czekali na zjawienie się orygi- 
nalnego magnata. 

Trzy minuty przed wyzna- 
czoną godziną gospodarz domu 
wskazał gościom zajeżdżające 
auto Zacharowa. „Uważajcie 
państwo rzekł — przy 
czwartym lub piątym uderze- 
niu zegara Zacharow się tu zja 
wi.“ Wszyscy milkną. Zegar 
wybija godzinę dwunastą. Raz, 
dwa, trzy... i tak dalej aż do 
dwunastu, a Zacharowa ani śla 
du. Powszechna konsternacja. 
Po chwili rozlega się piekielny 
hałas w klatce schodowej. To 
Bazyli Zacharow wzywa pomo 
cy, ponieważ winda stanęła 
między dwoma piętram. Gdy 
wreszcie uwolniony „król ar 
mat”, wkracza do salonu, zwra 
ca się odrazu do gospodyni: 
„Najmocniej panią przepra- 
szam, spóźniłem się po raz pier 
wszy w życiu... 

ESR "TE —" a AARONA 
Druga kobieta sołtysem 


Jedynym powiatem w Pol- 
sce, gdzie urząd sołtysów spre 
wują również kobiety. jest po 
w at morski. - 

Ostatnio gmina Wielki Do- 
n'mierz wybrała -jako sóltyse 
p. Malgorzatę Trepezykową, 
która jest drugą kobieją: peł: 
miącą ten urząd w powićcie. 


i pu o a 


Po zabiciu He.denaua Mełń.ki i James znieśli jego zwłoki na 
podwórze, zamierzajze je zakopać w zaniedbanym ogródku po 
dwórzowym. Ponieważ nie mieli łopaty, musie'i odzarniać ziemie 
rękoma: Mc!iń:ki za wszelką cenę pragnął zdobyć łopaię. Udsu 
śię więc pod mieszkanie dozorcy, przypuszczając, że tam znajdzie 
lopai W chwili gdy znalazł się przed mieszkaniem dozorcy. 
naiknął sią na coś miękkiego i przewrócił się. 


114. 
Gospodyni jest 
zaniepokojona 


Meliński odrazu zorientował się, że upadł na 
śpiącego człowieka. Szybko więc zerwał się z zie- 
mi. 

— Kto tam? — zapytał zaspany głos. 

Meliński nic nie odpowiedział, tylko puścił się 
bieg em w stronę ogród!xa. Domyślił się, że wpadł na 
jakiegoś wióczęgę lub pijaka, który korzystając 
z cemności nocy, zakradł się na podwórze i tu 
spal. 
> Ale co robić? Skąd tu wziąć łopatę? — Meliń- 
ski był zrozpaczony. 

Nagle zatrzymał się i nadsłuch wał: czy niezna- 
jomy zasnął'z powrotem. Czy rie zapyta po raz 
drugi „kto tam?“. 

Dooxoła było cicho, jakby kto makiem zasiał. 
Nieznajomy, który leżał w kącie skurczony, nie 
ódzywał się słowem. Zaraz też dv uszu Melińskie- 
go dobiegło ciche pochrapywan:e. Był to oczywi- 
sty znak, że nieznajomy znów zasnął. Stwierdziw 
szyy to, Mel ński skierował się w stronę ogródka. 

— Diaczego to tak długo trwało? — gniewał się 
James. 
< — Wpadłem na 'śpięcego człowieka. 

LE WET ORZYSTSNE 

<= Nic sę jednak nie stało. On już znów smacz.- 
sie śpi. | 

— A gdzie masz łopatę? 

— Trudno, będziemy musieli odgarniać 

rękoma. 
. James był tak silnie wzburzony, że zaczął aż 
kląć po ang elsku. Nie było jednak teraz czasu do 
lracebia, obaj schylili się i zaczęli rękoma odgar- 
niać zemię.. Pracowali w gorączko -ym napięciu. 
Pot oblicie ich zrosił. Serca biły im gwałtownie 
i zdawało że, rozkazywały *m: Szybziej! Szybciej! 
| — Czy czasem oszbn k ten nie może się obudzić 
1 przyjść tu do nas? — zapytal w pewnej chwili 
James. 


ziemię 


1OZEEBIAŁOSKÓRSKI 
| an EEC o ae 


HISZPAŃSKA 


"= 7» = ITET 


| już psprzedn'o nostanowiliśmy, — rzekła 


a 


— To jakiś żebrak. Widocznie jest bardzo zmę- 
czony, bo mocno Śpi. 

Znów zaległo milczenie. Obaj pracowali gorącz- 
kowo, wysypując przed siebie grudy ziemi. Powoli 
tworzył się grób, płytki wprawdzie, ale grób, w 


którym można 
ludzkie. 

Meliński i James ujęli zab tego Tleidenaua i wło- 
żyli go do wykopanego grobu. Nogi He'denaua 
jeszcze lekko wystawały. Meliński i James znów 
przystąpili do pracy, W kcńca grób był gotowy. 
Zasypal go wykopaną ziemią, «u następnie ubili 
go nogami, aby nie rzucał się w oczy. Nie, nikt tak 
iatwo nie pozna, że w ogródku przy Picirowce ib 
był pochowany człowiex. 

Nic nie wystaje? — zapytał Meliński. 

James przesunął rękoma po św.eżym grobie. Do- 
tykał jednakże tylko ziemi. 

— All right, — odparł po angielsku. — A teraz 
do mieszkania! 

Po chwili znaleźli się już w mieszkaniu Sawk- 
nowej. Anna zapytała ich szeptem: 

— W porządku? 

— W perządku! — padła odpow edź. 

— Ale dlaczego to tak długo trwało? Byłam już 
mocno niespokojna... 

— Musieliśmy odgarniać z'emię rękoma... — Me- 
Eński otarł pot z czoła. 

Stara smacznie śpi? — zapytał James. 

— Czy nie słyszysz, jak earapic? No, a co robi- 
my teraz? 

— Przede wszystk m zm%%mwv Ś1 'y krwi, 

— Już je chemicznie usune!am. najlepszy nawet 
pies policyjny nie wywęszył ich. Uczy łam to za- 
pemczą kwasu sclnego. 

Meiiński I szpiedzy zastanawial: się obścnie, co 
należy dalej uczynić: czy maja opuścić mieszkanie, 
czy pozostać tutaj. James byl za tym, aby pozo- 
stali tu do wieczora. Około nieztwszżj w nocy spot. 
kają się w bocznej ul ezce przy Placu Teatralnym. 
gdzie Mel'ński będzie na nich czczał w aucie. 

— A więz wszystko pozostaje po staremu, jak 
nna. 

— No, tak. Dlaczego mają zajść na”le jakieś 
zmiany. Na drodze stanęła nam przeszkoda, a tę 
przeszkodę przec'eż usunęliśmy.. — zauważył Ja- 
mes z ironicznym uśmiechem. 

No, muszę już iść — rzekł Maliński, — [est 
przecież przed zjazdem i mam bardzo dużo pracy. 
Agenci paln'qcy posterunki przed gmachem One- 
ry, będą się bardzo dziw.li, dlaczego dziś nie by- 


było z łatwością ukryć zwłoki 


EEE mt 


przed nami jak struna. 


mł 


Str. ? 


łem tam i nie skontrolowałem, czy wszystko jest 
w porządku. Tak, ale co pow ecie gospodym, gdy 
się obudzi, i zzpyła o Heidenaua? | : 

Powiem jej, że prawdopodobnie wyszedł o 


oemt 


świc'e. Chyba miał służbę w Cze-ce... — ośw'ad-. 
czył James. , `; 
— A więc do widzenia, spotykamy się punktual- 


nie o pierwszej w bocznej uliczce przy Placu Te. 
atra!nym... 

Maliński odszedł. James umyślnie nie zamkną: 
za nim drzwi na klucz, aby gospodyni, gdy obudzi 
się zrana, przypuszczała, że Heidenau wyszedł z 
domu o świcie. , 

— Umyślnie wyrażę przypuszczenie, że Hede- 
nau nie jest chyba wcale azentem Cze-k', a zwy- 
kłym złodziejem — rzekła Anna. — Stara bardzo 
się przestraszy. 

Z samero rana gospodyni 
pokoju „Kiszyrynów*. 

— Państwo nie wyjechali? Wcale n'e słyszałam 
jak odszedł syn. Czy długo tu bawił? 

— Wyjeżdżamy dziś wieczór... — Odparła An: 


mocno zapukała do 


— Ach, jaka szkoda, czy można wejść, droga 
pani? 

— Zaraz, zaraz... odparł James — tylko się ne 
b'erzemy. 

— Tymczasem przygotuję śniadanie — oświade 
czyła gospodyni. 

o cnwili znów znalazł się pod drzwiami. W gło. 
sie jet brzm'ał obecnie dziwny n epokój: 

— Nadzieżda Mikołajówna, czy można już 
wejść? 

— Tak. 

Gospodyni wpadła gwałtownie przestąpiła próg 
poxoju. Na twarzy malowazfo się jej zdumienie, a 
z oczu wyz'erało lekkie przerażen e: 

— Mój nowy sub!okator znikł... Pukałam do jego 
pokoju i n'kt mi nie odpowiedział. Nie leniłam się 
i zajrzałam do wnętrza przez dz'urkę od klucza— 
icżko jednak było puste... O.worzyłam wówczas 
drzwi i ku mojemu zdumieniu stwierdziłam, że ni- 
kogo nie ma w pokoju. Wszvstxie jego rzeczy, na- 
wat kaperusz i marynarka, znajduja się tam, tylko 
sublosatcra nie ma! Dzwny oscbuik... To musi 
być jakaś zagadkowa historia! Co się morło z nim 
sia$? Bóg raczy wiedzieć, może popełnił samobój- 
STWO... 

— Co też pani wpada na myśl! — o”"ezwzła się 
Anna i machnęła ręką. — Może dokonał czegoś in- 
nezo? 

— Co pani myśl ? — zdziwiła się gosrodvni. 

— Może.. kradzież... Niech pani sprawdzi, czy 
pani niczego nie brak... i 

— Na miicśé Boska! — gospodyni znłamała ręce. 
— Ozebnik ten odrazu mi się m'e spodcbal!... 

Waowa wybiegła z pozoju, palsżatse do alko. 
wy. Po pięciu minutach wróciła już nieco spokoj- 
„iejsza i świadczyła, że niczero jej ne brak, tyl- 
ko drzwi wejściowe nie są zamknięte na klucz. 

— Sprawa ta bardzo mi się xie podoba — rzekła 
n'espoxojnym tonem. — Gdzie on mó7ł s'ę podziać? 
Może mam zameldować o tym zagadkowym wypad 
ku Cze-xę? Przecież to jest ich człowiek... N'ecb 
tu przyjdą i przeprowadzą śledz.wo... W przeciw- 
nym wypadku podejrzanie może jeszcze czasem 
paść na mnie.., 

Dalszy ciąg jutro. 


końcu opanował się nieco, Wy starego, jak dźwięki trąbki na 


Stary Champere obrzucił go | ciągnął z kieszeni fotografię oj; konia kawaleryjskiego, Na- 
badawczym spojrzeniem i za- ca i porówaal ją z tym, który |tyvchmiast puścił syna i wziął 


stal przed nim. Podobieństwo 


się do picia. Pił za zdrowie `i 
na i płakał z radości g 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


<e wspomaień b. sierżania 
Legi. Cudzoziemski”j w Ma:oku 


55, 

— Z jakiego jesteś miasta? 
— zapytał Dibois rekruta. 

— £ Liege, — padła odpo- 
wiedź. 

— Jeśli się nie mylę, ło tam 
ten Chamnpe: : pochodzi z Lie- 

» zreszią zapylam g0 O 10 ~- 


I Dibois udai się do starego 
Belga. 
Gdy znalazł Champere'a, za 
=N 


TO jak ci idzie, stary? 
— Žak sobie, sierżancie, nie 
ma za to wypić, a do dziesią- 
tego y szcze daleko. 


dzisz? jakiego miusta pocho- 


bois tema 


zmnienił nagle Di- 

I rozmowy. 

iege. 

— Czy masz syna? 

— Mialem. Nazywał się Mar 

celi. e 
— No to ten sam, — szepnął 

do. mnie Dibois. — A chcesz 

go zobaczyć! — zwrócił się do 

Belga. 


,— Co tu w Legii? — zdziwił 
się Champere. — To niemożli- 
we, przecież on już dawno 
nie żyje. Przed pię.nastu laty 
żona zawiadomiła mnie o jego 
śmierci. 

— A ja ci mówię, że on żyje 
— akceniował każde słowo Di 
bois. — Chodź ze mną, to go 
zobaczysz, Zresztą porozma- 
wiasz z nim, wówczas przeko- 
dasz się, czy to rzeczywiście 
twój syn. 

Slowa te wywarły piorunu- 
jące wrażsnie na starym legio 
niście. Czolo pokryło mu się 
perlistym potem, a oczy dziw- 
nie zwilgolniały. Wyciągnął 
chusteczkę z kieszeni, szybko 
otarł pot z czołą i udał się za 
nami. 

Gdy przyszliśmy do nasze- 
go pokoju. rozkazaliśmy we- 
zwać rczzuta Chsmpere'a. 


Champerę znalaz 


arceli nie miał już obec- 
wątpliwości. 
zbiegowi 


py lg? b d 
— Tyś Belg? v.o uderzające. 
Aak i 
— Skad pochodzisz? inie żadnych 
— Z Liere. | Dzięki cudownzmu 
— Jak się nazywasz? 


— Marceli Champere. 

— Ile masz lat? 

— Dwadzieścia — rekrut da 

"at ciągle krótkie, lakoniczne 
odpow:.edzi. 

— Jak się nazywała twoja 
matka? — pytał w dalszym 
ciągu stary, nie spuszczając 
wzroku z młodzieńca. 

-— Małgorzata. 

— Czy masz ojca? 

— Nie. Nie żyje. Został za- 
bity w Legii Cudzoziemek'ej. 

Stary nie mógł już dłużej 
panować nad sobą. Byto dla 
nicgo jasne, że ma przed sobą 
swego syna. Z wielkiej radości 
rozrłakał się i zalewając się 
łzami zawołał: 

— Svnu mój! To ja twój oj- 
ciec! Chodź bliżej, to cię uści- 
skam! 

Marceli nie ruszał się z miej 
sca. Nieoczzkiwane to spotka- 
nie wywarło na nim p'orunu- 
jae wrażenie. Przez chwile 


re a C} | „stał .jak wryty | z szeroko roz 
Po kilku chw:lzch Marceli; 


wariymi oczyma sp sląda! na 


łsię w na-|starego, płaczącego leg:onistę. 


szym pokoju i wyprężył sięlktóry miał być jego ojcem. W 


okoliezności odzyskał ojca. 

Młodzieniec podbieg! do sta 
rego Champere'a, przytulił się 
doń i nawpół przytomnie, szep 
tając „Ojcze, ojcze“ całował 
go. Stary silnie objął syna i za 
lewając się łzami, ściskał go. 

Była i» tak wzruszająca sce 
na, że i nam zakręciły się łzy 
w oczach. 

D:bois nie chcąc 
swego wzruszenia, 
basznie: 

— A to narobiłem sobie nie- 
potrzebnie kłopotu. to 
wszystko przez tę moją głupią 
ciekawość. Teraz to się już nie 
rozłączą, 


zdradzić 
rzekł ru- 


Znałem dobrze starero Cham | Chłopak w lerii 


pere'a 1 jego sktonności. 
kiem więc do Dibois: 

— Mam na starego sposób. 
Jeśli on zawiedzie, to już wów 
czas naprawdę żadna siła na 
świecie ich nie rozłączy. 

Nala'em wina do szklanek i 
zwratając się do starego Cham 
pere'a. rzek!em: 

— No, Chzmpere, napij się 
wina za twoje i syna zdrowie! 


Słowo „wino“ podziałało na 


wziok jego stykał się z wzro- 
kiem syna. 

— Ach, jaki z ciebie wyrósł 
rosły i przysiojny chiop! — po 
af w kółko przez łzy. 

Dibois i ja udaliśmy się do 
kapitana, aby zameldować mu 
o tym niezwykiym wypadku, 
że ojciec? z synem spotkali 
się w Legii. 

Kapitan był bardzo tym za- 
intrygowany i udał się z nami 
do naszego pokoju, aby zoba- 
czyć to niezwykle zjawisko. 

— No, Chan.nere, jesteś za- 
dowolony z tego spotkania? — 
zapytał kapitan starego. 

— Brak mi słów, aby wyra- 
zić moją radość — odrzekł — 
ale bardziejbym się cieszył, 
gdybym go spoikał w cywilu. 
przeżież 


Rze-|się zmarnuje, alko też zginie. 


Dalszy ciąg jutro. 


JESTEŚMY 
, JEDNEJ KENT 


| ZŁÓŻ GROSZ VA 8%: ILNICTWO 


POLSKIE ŻA GRANICA 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Wtorek: 
godzina. 
Z teatru „BAGATELA: 


Codziennie w teatrze „Bagatela“ 
występuje znakomity piosenkarz Fa- 
liszewski. 


„Nieusprawiedliwiona 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Amerykańska awantura“. | 
ATŁANTIC: „Mały lord“ i „Ada 
to nie wypada”. 
APOLLO: „Jak wam się podoba”. 
BAGATELA: „Czerwony Sułtan” 
i rewia „Śpiewam dla Was“. 
DOM ŻOŁNIERZA: ..Złotowłosy 
brzdąc”. 
PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „Hotel Savoy 2177. 
ŚWIT: „Papa się żeni“. 
STELLA: „Burza nad Andami“ 
li. * „Kopciuszek. 
UCIECHA: „Sylwetki“. | 
WANDA: „Romen i Julia". | 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKOW Godz. 725 Kilka infor 
macji, 7.30 Muzyka poranna z płyt, 
12.03 Muzyka z płyt, 
do'mikrofonu, 14.00 Muzyka z piyt, 
1515 Koncert reklamowy, 15.15 Czy 
wiłcie że 15.59 Muzyka z płyt, 16.00 
Myśli o Polonii Ameryk. — odczyt, 
10°30 Muzyka lekka z płyt, 18.20 Mu- 
zyka z płyt, 18.45 Program na dzień 
następny. 


Gdy katar 


ichrypka | 


stosuje się 


Pinomethy| 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


WPP DPP Ar 


| 


| 


Rząd przed mikrofonami 
Palskiego Radia 


W ubiegłym roku przedstawi- 
ciele Rządu Rzeczypospolitej wie- 
lokrotnie zabierali głos przed 
mikrofonami Polskiego Radia, u- 
żywając ich jako skutecznego 
śródka nawiązania bezpośrednie- 
go kontaktu ze społeczeństwem. 

W lutym wygłosił przemówie: 
nie przez radio Marian Zydram- 
Kościałkowski, jako premier ów- 
czesnego rządu, zaś w maju i w 
czerwcu mówił przez radio pre- 
mier Sławoj-Składkowski. 

Spośród innych ministrów naj- 
częściej, bo 8 razy przemawiał 
przez radio minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Pub- 
licznego prof. Wojciech Swięto- 
sławski, trzy razy min. Eugeniusz 
Kwiatkowski, cztery razy min. 
Poniatowski, dwa razy min. Ul- 
rych, raz min. Roman, oraz wi- 
ceministrowie Ferek-Błeszyński i 
Ujejski. 

Wspomnieć przede wszystkim 
należy o przemówieniach Głowy 
Państwa, W roku ubiegłym 3 
razy wygłaszał przemówienia za 
pośrednictwem mikrofonu zain- 
stalowanego na Zamku — Pre- 
zydent ' olski. Przemówień ra- 
diowych Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej słuchano w Polsce zbio- 
rowo w świetlicach organizacyj 
społecznych i związków. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


12.50 Prosimo 


+| nie jawił się oskarżony podpuł- 


KRONIKA 


W dniu wczorajszym Kraków 
został poruszony wiadomością o 
strasznym samobójstwie. 

Okazało się, że o godzinie 
1245 w południe wydarzył się 
na rogu ul. Basztowej i Rynku 
Kleparskiego okropay wypadek 
samobójczy. 

Oto z 6-go piętra gmachu 
„Feniksa* wyskoczył na ulicę 
dostatnio ubrany mężczyzna, po- 
nosząc śmierć na miejscu. 

Zaraz wokół miejsca wypadku 
zebrał się ogromny tłum pub 
liczności. 


| 


l 


OSTATNIE WIADOMUŚCI 


Przybyły lekarz pogotowia ra-, 
tunkowego stwierdził już tylko 
zgon samobójcy. 

„Ze względu na brak dokumen 
tów nie można było do tej pory 
stwierdzić identyczność samobój- 


KRA 
Wstrząsające samobójstwo w gmachy „Feniksa 


KOWA 


tá 


Z tego bowiem względu w tym 
gmachu zniechęceni życiem wa 
żą się na szaleńczy krok. Kro-' 
niki policyjne notują przeciętnie | 
do 3 samobójstw rocznie, które 
miały miejsce w „Feniksie”. 


c 
j Jak się w ostatniej chwili 
| dowiadujemy samobójcą okazał 
| stę Emanuel Eanzer, lat 28, za- 
mieszkały w Krukowie na Ka- 
nie od rzeczy będzie zaznaczyć | zimierzu. Jak wynika z zosta 


Na zarządzenie władz zwłoki 
przewieziono do Zakładu Medyc. 
Sądowej. 

Na marginesie tego wypadku 


że gmach „Feniksa przy ul. Basz |wionego przez niego listu, przy- 
towej stał się „domem śmierci", czyną strasznego samobójstwa 


jak go nazywa opinia Krakowa. | był zawód miłosny. | 


Proces karny em. podpułkowników I kupca krak 


Przed kilku miesiącami wła-' 
ze krakowskie wpadły na trop 
niezwykłej afery oszukańczej wy- | 
łudzania od naiwnyck łapówek: 
za wyrabianie fikcyjnych posad. 

Do takiej spółki oszukańczej 
należeli kupiec Adolf Erlich, e- 
merytowany podpułkownik Tad. 
Smigielski i em. podnułkownik 
Karol Dziekanowski, Gizela Du- 
bielowa i Teofila Immerglickowa. 
Wczoraj stanęli wszyscy przed 
sądem okręgowym karnym w Kra- 
kowie. | 
Na rozprawę już po raz drugi 


kownik Dziekanowski, który prze= 
słał świadectwo lekarskie stwier- 
dzające jego chorobę. 
Prokurator postawił wniosek, 
by sąd zażądał zbadanie stanu 
chorobowego pp. Dziekanowskie- 
go przez lekarza sądowego, ana 
wypadek uznania Dziekanowskie- 


go za zdrowego doprowadzenie go 
na salę rozpraw. Trybunał przy- 
chylił się do wniosku prokurato= 
ra i tymczasowo postanowił roz- 
prawę przeprowadzić. 

Sąd odczytał akt oskarżenia, 
weaług którego oskarżeni za 1200 
do 1500 zł. obiecywali petentom 
posady w rafineriach, w Ubez- 
pieczalniach Społecznych, w sta- 


rostwach i t. d. w rzeczywistości dni. 

za pieniądze wyłudzane towarzy- | Kompletowi sędziowskiemu prze 
sze urządzali szerokie libacje. wodniczy s. o. dr. Stepniowski, 
Jednemu z byłych sędziów, za wotują ss. o. dr. Bartynowski i 
„okup“ 30 dolarów i 150 zł. o-,dr. Wsołek, oskarża prok dr. 
biecywano awans zamiast prze- Stawarski, bronią adwokaci dr. 
niesienia na emeryturę, Schoenwetter i dr. Józef Woż- 

Rozprawa rozpisana jest ra 4 niakowski. 


m mma 


BUKAERIA 
M OR OPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki. ksiegi handlowe itd. 


solidnie-szybko-tanio 


Sąd krakowski skazał masarza na więzienie 


Ludwik Tatarczuk, właściciel 
masarni w Sierszy zalegał za po- 
datek przemysłowy kwotę około 
zł. 50. Celem dokonania zajęcia 
przybył do niego w dniu 22 ma 
ja ub. r. poborca podatkowy Ro- 
man Widła, który, zakwestjono- 


wał pewną kwotę oraz wędliny. | Tatarczuk przed sądem w Kra- 

Tatarczuk wówczas rzucił się na |kawie, który skazał go na Í rok 

Widłę, wyrwał mu wędliny i za- | więzienia. 

czął obrzucać stekiem ordynar-| Rozprawie przewodniczył s. o. 

nych wyzwisk. dr. Solecki, oskarżał prok. dr. 
Za ten czyn stanął wczoraj Dulęba. 


Jak uchronić się przed grypą? 


Krwawa bójka 


na ulicy Mazowieckiej 


Wczoraj został pobity Alfons 
Franciszek Jasiński, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 45, w mieszka- 
niu własnym, na tle porachunków 
osobistych, przez Józefa Gryłkę, 
wspólniy zamieszkałego z 'Jasiń- 
skim, skutkiem czego Jasiński 
doznał rany ciętej na głowie. 

Jasiński został opatrzony przez 
lekarza Pogotowia Rat. i prze- 
wieziony do szpitala św. Łazarza. 


Zuchwałe włamanie 
przy ulicy Smoleńskiej 

Onegdaj dokonano śmiałego 
włamania mieszkaniowego przy 
ul. Smoleńsk 22, na szkodę Ro- 
mana Leichtera. 

Niewyśledzeni narazie spraw- 
cy wycięli dolną kwaterę w 
drzwiach do meszkania, skąd 
skradli aparat radiowy, srebro i 
inne drobiazgi wart. około 1000 
złotych. 


Tajemnicze zaginięcie 
dziewczyny z ul. Krzywej 


Wczorajszy komunikat policyj- 
ny podaje o. tajemnicz:m Zagi- 
nięciu dziewczyny. Jest to 16-let. 
Kazimiera Komenderówna za- 
mieszkała przy ul. Krzywej 3—6. 

yszła ona z domu jeszcze w 
dniu 5 stycznia i od tego dnia 
ślad po niej zaginął. 


Epilog zuchwałej kradzieży 
nd Kauimierzu 


Przed sądem krakowskim sta- 
nęli wczoraj Władysław Dębski, 
oraz Stan. Kiebzak oskarżeni o 
dokonanie włamania do sklepu 
Eisenbergera przy ul. Stradom. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie uwolnił ich od winy i kary. 


Nieszczęśliwy wypadek 
rzeźnika 


Wczoraj o godz. 8'10 policjant 
pełniący służb - wezwał Pogoto= 
wie Ratunkowe na ul. Andrzeja 
' otockiego 18, do Mieczysława 
Witkowskiego, lat 21, rzeźnika, 
który w stanie nietrzeźwym, w 
bramie tegoż ddmu pokaleczył 
Sobie ręce na rozb tej szybie. 

Przybyły lekarz przewiózł Wit- 
kowskiego do szpitala św. Łaza- 
rza. 


sj = 


Aresztowanie wyrodnej matki 


W miejscowości Neulengbach 
w Austrji policja aresztowała 37- 
letnią cygankę Annę Berger o- 
raz o 10 lat starszego jej 'męża 
Waltera Bergera. 

Aresztowani stoją pod zarza- 
tem zamordowania 9-dniowego 
dziecka swego. 

W toku przesłuchania wyszło 
na jaw, że Anna Berger pozba- 
wiła życia przypuszczalnie w cią- 
gu ostatnich 14 lat, dzięcioro in- 
nych dzieci. Dochodzenia prze- 


Nieomal w każdym domu ktoś | następnie wyjście w tym SAY. l akkaś większych skupień ludz- 


choruje na grypę. 

Chcąc przeciwdziałać temu nie- 
bywałemu pochodowi grypy, mu- 
simy pamiętać i stale przestrze- 
gać kilku zasadniczych wskazań 
udzielonych przez lekarzy. 

Płukać gardło 3 razy dziennie 
roztworem kwasu borowego lub 
wody utlenionej, bo grypa udzie- 
la się również przez drogi odde 
chowe. 

Unikać gwałtownych zmian 
temperatury, zwłaszcza niebez- 
pieczne jest pozostawanie w o°% 
kryciu w lokalu przegrzanym, a 


Znika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dniu 
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„Atlantic”, „Adria”, „Świt” lub 


okryciu na mróz. 
Unikać przemoczenia lub prze- | 
ziębienia stóp. 


Utonęła podczas 


W czasie kąpieli utonęło w 
wannie sublokatorka lreny Ko- 
sińskiej przy ul. Widok ! w. 
Warszawie 32-letnia rozwódka 
Anna Świdowa, zredukowana u- | 
rzędniczka biura statystycznego. 

Swidowa wybierała się wczo- | 
raj na zabawę. Przed pójściem 


„Bagatela” 
Wiadomości Krakowskich” 
26 stycznia 1937 r. 


ich. 
Nie składać wizyt ludziom cier- 
piącym na przeziębienie. 


kąpieli w wannie 
do fryzjera chciała się wykąpać. 
Poszła do łazienki. 

Upłynęła godzina. Właścicielka 
mieszkania zdziwiona przedłuża- 
jącą się kąpielą sublokatorki za- 
pukała do drzwi łazienki. 

Świdowa nie odezwała 
Drzwi były zamknięte. 

Zaniepokojona p. Kosińska we- 
zwała dozorcę. Wyważono drzwi. 

W wannie leżała bez życia 
Swidowa. Wydobyto ją i wez- 
wano pogotowie, Lekarz stwier- 
dził zgon. 


się. 


ciw tej parze cyganów, jeszcze 
się toczą. 


Aresztowanie lekarza 


Z polecenia prokuratury w Zło- 
czowie, aresztowany został oneg- 
daj i osadzony w więzieniu le- 
karz powiatowy w Zbiorowie dr. 
Andrzej Hawryluk. Ze względu 
na tajemnicę urzędową, toczące 
go się śledztwa nie możemy na- 
razie ujawnić przyczyny zarządze- 
nego aresztowania. 


„AW. _ till "© 4 in M S mik 0 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotym Słoniem, Gradz- 
ka 22, pod Jagielłą, : pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 

Podgórze: Apteka podgórska. 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 
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Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 


Na Gródku 2. —- Telefon Nr. 173-02. 


